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Pokój ludziom dobrej woli! ■

j, Gdy wigilijne biją dzwony... I
m :

Rozkołysać si« niedługo dzwony Świątyń na- 1 nio była aajpotąihiejsz, i najsłodszą spójnią mię. I Po raz jedenasty jn i w wolnej i niepodległej 
s z y c r w z T w a ™ e C r n a  pasterkę, a zora- ! d z , dawnemi latami wolności i irynmfn, a ostoi- polsce lamaó Si, bądzremy oplątkrem. 
zem niosąc po ziemi polskiej echa radosne. nimi dniami upadku rozterki i niewoli. Piękna ta tradycja staropolska, którą po la-

Rozkolyszą Sią, wieszcząc syarboliezn, ckw il, żadnego iwiąta tak nie ukochał lad polski, tach grobot^ ck  przM rfM m y w °dr°dzo. c  _ż_y c i.
Narodzenia’  ^  z którym na ziemie spiyną^ jak wialnie Swiąio narodzin malago Chrystusa. —  -  ̂ d z r e  " z7 j “  ■
najszczytniejsze idee miłości, i braterstwa, te sa- Ileż z tern świętem zimowem związało się! na;qłębiej si?ga w duszę naszą jedno ży-
me idee, które dzisiaj są ostatecznym celem wszy- iCgend, 11* kolend, ile poezji szczerej i serdecznej. szczęścia, wielkości i potęgi dla naszej Naj
stkich szlachetnych ć ?ze“ 1 Jutro* Gdyby zliczyć tylko te łzy i te tęsknoty, jakie jaśniejszej Rzeczypospolitej,w walce o nowa przvsz*©sć, o nowe jasne Jutro. J J , . , ,

. . . . . . , . . w dnia wigilijnym popłynęły w wieczność, z oczu a  kiedy później dzwony wigilijne zabrzmią
I Ten dźwięk dzwono w niechaj sięgme głęboko . duS2 naszych wygnańców i katorżników sybir- fal ^  tonKm: „chwała Bogu na wysoko-

do serc naszych, niechaj rozśpiewa w mch wie,- skich> naSzyeh emigrantów irancuskich czy szwaj _  chwałę Najwyższemu, że nam
ki hymn nadziei! carskich, naszych „więźniów stan®“ w trójzafcor- w0’m  dożyć tfi| wieikiej chwili odrodzenia Pol

. . .  czei knzał ~  gdyby tylko zliczyć te szlochy ski i dodał uam siły w pierwszych dziesięciu la- !T
westchnienia tułacze w mroźnym dniu grudmo- tach dQ bnd0wania państwa, które wraca dzisiaj 

Tradycja narodu polskiego związana jest naj- wym w ciągu stuiscia przeszło polskiej niewoli, historycznej chwały i tej promiennej glo-
4 głębiej ze świętami Bożego Narodzenia. — to już by ze święta Bożego Naradzenia urosło złotego wieku”.*

Od największych nasrych mocarzy ducha po- » " ’ P^ Y i? to o c ,t ś « " . p ^ l ^ m e ^ t  wiary] Wraz z biciem dzwonów wigilijnych niechaj
cząwszy, a na najprostszym i najskromniejszym -m e, myBn a jednoczUuie p^lski^j y 1 szczególniej dostojni£ zabiją dziś i dzwony serc
pracowniku skończywszy — wszyscy Polacy, przy A jaMŻ ogiom powstaje tego zbiorowego a- polskich w jeden ton przepotężny:
polskim „opłatku”, w śnieżnym i cichym dniu wi- caacia ca| egc Narodu, gdy sobie uprzytomniany,
wigilijnym czują się braćmi serdecznymi, czują jednem wszak tętnem z wydziedziczonymi i „WSZYSTKO DLA OJCZYZNY, WSZYSTKO
się jedną wielką rodziną polską. wygnanymi patrjotami biły gorąco od stulecia BI.A UMIŁOWANEJ POLSKI!”

W tem chrzęścijańskiem święcie, gdy Naro- mi!jony serc polskich w kraju, — w tę właśnie 
dżiny Dzieciątka Bożego wspominamy, — tkwi noc przecichą i przecudną, przeczystych Narodzin
przedewszystkiem uczucie wiary i nadziei przeo- betlejemskich. » >tj*
gromnej w przyszłość. Świętem jedności, pojednania, zgody i przy-

Bo w ubożuchnej wszak stajence narodził się mierzą było zawsze w najgłębszych tajnikach 
I t Chrystus. Ubożuchną i opuszczoną była Jego duszy narodu polskiego to urocze, białym śnie- 

Matka. giem otulone, a gwiazdką gorejącą na niebie roz-
| Ale nad siajenką betlejemska zabłysła już w Promieaioae -  Święto Bożego Narodzenia.
i chwili Narodzenia Jezusa ta promienna gwiazda, I niech takiem w Polsce pozostanie — po wiek

która od dwudziestu wieków świeci niepokalana wieków. r
nad ludami wszechświata, a dla Polski — biednej # ± * "
i umęczonej w ciągu ostatniego stulecia — corocz

m  ■. m



»*r 2 ,D SENNIK POMORSKI", d la 25 grudnia 1928. Nr. 297

U źródła zwyczajów
starożytnej ^isilji.

Dla człowieka pierwotnego okres zimowy był 
okresem najtrudniejszym  do przeżycia, zaspy śnie 
żne, mróz, zam ratała roślinność, pojttryte lodem 
wody, to wszystko jakgdyby sprzysięgło się prze­
ciwko tej mizernej istocie, co gdzieś w jaskini, 
czy wygrzebanej jamie bytowanie swoje prowa­
dziła.

Jakże radosnym  więc m usiał być ów moment 
gdy zauważono, że zaczyna dnia przybywać, że 
noc się skraca, co było niewątpliwą zapowiedzią 
przyszłego zbudzenia się natury .

Jakże takiego dnia nie uczcić. Mieszkanka ja ­
skini wyciągała suszone owoce i warzyła rybę, 
którą ułowiono gdzieś w jakiejś dogodnej prze­
rębli.

W jaskini panow ała radość, były „gody11, jaś­
niały gwiazdy na wyiskrzonem niebie, a pod ścia­
nam i jam y czy groty ustawiono wycięte kam ien­
ną siekierką choinki i świerczki zielone. Śpiewa­
no przy tern pieśń radosną, ciesząc się tą  zapowie­
dzią lepszej doli na wiosnę.

Po tysiącach lat takiego życia przyszedł na  
świat człowiek nowy. Dobry był i miły. Cudne 
opowiadał wieści: w takim  właśnie dniu w ubo­
giej stajence urodził się Zbawiciel, co miał odku 
pić cały ród ludzki. Radowały się Jego narodzi­
nom ptaszki i zwierzęta, cieszyli się ludzie nie­
szczęśliwi i biedni, a aniołowie śpewali „Gloria, 
G loria!“.

Opowieści cudne, porywające, w skupieniu 
słuchała ich przytulna do siebie grom adka, a 
przed pierwotnym, naiwnym  umysłem żywo i bar 
wnie kreśliły się obrazy: Dzieciątka i Jego Matki, 
ubogiej stajenki, gdzie Trzej Królowie klęczą w po 
korze, złego króla Heroda, czarnego djabła i białe 
go kościotrupa śmierci.

Gdy wiarę chrześcijańską trzeba było grunto­
wać, oddziaływano na umysły przedstawieniem 
w kościele zdarzeń z życia Św. Rodziny, gdy zaś 
Kościół m usiał zaniechać tego, celem głębszego 
uduchowienia nowych wyznawców przedziwnej 
nauki Chrystusa, przedstawienia jasełkowe posz­
ły do ludu i ten je z głębokiem przejęciem, a zwy­
kle z naiwnością dotąd produkuje.

W każdej wsi, czy m iasteczku grom adki chłop 
ców zawczasu, szykują sobie stroje, o jakich się 
królom nie śniło; musi być też i czarny djabeł i 
biała śmierć. W ędrują tedy trzej królowie z zro- 
dam i z konopi i w papierowych koronach. Błysz­
czą też i pancerze ze srebrnego papieru na pier­
siach herodowych żołnierzy, a głowę stroją fan­
tastyczne hełmy.

Tu rozeznać można i prasłow ianina pogań­
skiego wierzącego chrześcijanina i współczesne­
go satyryka, wprowadzającego do jasełek posta­
cie dnia dzisiejszego, jak żyda, cygana, przekupkę 
a  przy wyższym poziomie umysłowym także i po­
stacie historyczne i polityczne.

Całość przedstawienia kończy zawsze dziadek 
z torbą i dzwonkiem, zgrzybiałym głosem o ja ł­
mużnę wołający.

I idzie ta  tradycja jasełkowa wraz z pieśniami 
„Bóg się rodzi“, „W żłobie leży“ itd. po całej pol­
skiej ziemi, idzie wszędzie dokąd dochodzą szlaki 
pielgrzymstwa polskiego.

A wtedy na  twarzy najsm utniejszego z roda­
ków w kraju  i na dalekiej obczyźnie zakw ita u- 
śmiech radość, bo moment ten zwiastuje jakieś 
lepsze jutro zapala zorzę nadzieji zwycięstwo nad 
ziemi mocami wrogów Ojczyzny, bo to przecież 
„Bóg się rodzi, moc truchleje11.

%

Legendy i tradycje w dniu Wigilijnym
Żadne święto chrześcijańskie nie jest obcho­

dzone tak uroczyście, a zarazem tak rozmaicie, 
jak Boże Narodzenie.

Choinki, zwyczaj niemiecki, przeszedł do kra 
jów słowiańskich, do Anglji, a  nawet Ameryki pół 
nocnej.

Wedle panującej tam  legendy, św. Mikołaj, 
patron grzecznych dzieci, pod postacią karzełka, 
okrytego futrem, wchodzi w noc wigilijną komi­
nem do mieszkań i daje rozmaite podarki.

Zanim zniesiono alkohol w Ameryce, istniał 
zwyczaj, że w restauracjach, kaw iarniach i hote­
lach rozdawano za darmo gościom puncz 'jajkowy, 
oraz częstowano gości przysmakami. Z istnieją­
cych jeszcze tradycyj w Ameryce wymienić na­
leży, że dzień wigilijny uważany jest za bardzo 
szczęśliwy do zawierania małżeństw.

W Anglji niema naszej pięknej wilji, ani ła ­
m ania się opłatkiem, natom iast coraz więcej zna­
nym  jest zwyczaj urządzania przybrania w świeci 
dła i płonące świeczki choinki. W wielu domach 
ma to miejsce nie w dzień wigilijny, ale w sam 
dzień Bożego Narodzenia.

Piękny obyczaj wigilijny panuje w Norwegji; 
tam  ptaki bywają „zapraszane do sto łu11. Przed 
domami staw iają na  słupach deseczki, posypane 
obficie ziarnem, aby i Boże śpiewaki mogły brać 
udział w ogólnej radości.

Na greckiej wyspie Chios w dniu wigilijnym 
dzieci biegają z piosenkami po domach i otrzy­
m ują za to różne owoce. Mieszkańcom tej wytspy 
nad morzem Egipskiem znane jest również i Boże 
Drzewko, przystrajają je nie rodzice dla dzieci, 
lecz dzierżawcy i czynszownicy dla właścicieli 
ziemskich w pierwszy dzień świąt. Drzewko zro­
bione jest z gałązek drzewa oliwnego, ubrane 
kw iatam i i obwieszone owocami.

Nigdzie na świecie wieczór wigilijny nie jest 
obchodzony tak hałaśliwie i wesoło, jak w Neapo­
lu. Fajerwerk, pochody z palącem łuczywem, ilu­
minacje domów i gmachów, ruch gwar, śmiechy, 
przerywane są głosem dzwonów, wzywających na 
Pasterkę.

W Hiszpanji gubernator wojskowy M adrytu 
i większych miast tego kraju  odwiedza w noc wi­
gilijną więzienia wojskowe i obdarzają wolnoścą 
najm niej winnego przestępcę.

Przed obrazami Matki Boskiej zapalone są 
świeczki; wszyscy czuwają, aby o świcie udać się 
na Mszę pierwszych parów — tak  zwią w Hiszpa­
nji Pasterkę. Po nabożeństwie Hiszpanie palą o- 
gnie, strzelają z moździerzy, śpiewają i tańczą 
po ulicach. Swoją wigilję, czyli „dobra noc“ (no- 
cha baena) obchodzą jak  i my wieczerzą rodzinną, 
k tóra ma swoją tradycją przepisane potrawy, ty l­
ko odbywa się dwa razy: jedna postna wieczerza, 
druga mięsna, huczniejsza po nabożeństwie.

Francja przyswoiła sobie zwyczaje gwiazdko­
we angielskie i niemieckie: więc choinkę, pud- 
ding, gałęzie jemioły. W południowych jej prowin 
cjach głowa rodziny zapala wigilijną kłodę na  
kominku, — ma ona jakby płonąć do wiosny.

Bardzo podobny zwyczaj spotykam y u Sło­
wian, mianowicie u Serbów i Bułgarów; w noc 
Bożego Narodzenia rzucają oni na ogień kłodę 
dębową, zwaną ,,badniakiem“.

W wielu miejscowościach francuskich nad 
drzwiami zapalone są lampki, będące symbolem 
Gwiazdy Betlejemskiej.

Najszczytniejszym jednak obyczajem, wspól­
nym wszystkim krajom  cywilizowanym, jest ob­
darzenie w tym dniu ubogich starców i dzieci. 
Doroczna uroczystość „gwiazdki11 rozprasza bodaj 
na chwilę mroki nędzy i wnosi choć mały promy- 
czek szczęścia.

Zygm, Rapecki.

W Betlejemskiej stajence
Wśród ciszy nocnej i ciemności zmroku,
Słychać spiżowych dzwonów echa wokół;
— A promienistem blaskiem w niebo wschodzi - 
Jutrznia. Zwiastując: „Pan św iata się rodzi11.

Gdzieś w betlejemskiej ubogiej, stojence, 
Słychać gw ar wielki, śpiewy, fletu grania; 
— To paistuszkowie P anu  i Panience, 
Oddają pokłon przed „Świtem zarania11.

I spieszy ludek znad u biedniejszej strzechy, 
Spieszą magnaci, królowie, książęta 
Wszyscy radości pełni i uciechy,
Że się dla < świata stała  ,,Wola Święta11.

A w tern do żłóbka zbliża się dzieciątko 
I szepce drżąco, pobłogosław Panie!
Ojczyźnie mojej. — Polsce..........
A Pan rzekł słodko:

„Niech się wola stan ie!! ! !
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Boże Narodzenie 
w tradycji polskiej

Zwyczaje św iąteczne ludu  polskiego
Ze wszystkich świąt kościelnych w ciągu ca­

łego roku, Boże Narodzenie jest bezwzględnie naj 
radośniejsze.

Szczególniej w Polsce Boże Narodzenie już od 
wielu wieków stało się świętem, którem  raduje 
się każdy. Młody i stary, nieletnię chłopię i siwy 

starzec z jednakowem utęsknieniem  oczekują 
dnia 25 grudnia, już z góry ciesząc się „godami11.

Jednym  z najpiękniejszych zwyczajów jest wi 
giłja Bożego Narodzenia. Każdy, choćby w ciągu 
roku często przym ierał głodem, w wigilijny wie­
czór zdobywa się na tradycyjne potrawy, wśród 
których ryba zajm uje zwykle naczelne miejsce.

Niezwykle sutą wieczerzę wigilijną ui’ządza- 
ją  zwykle dwory polskie, przyczem ilość potraw  
często dochodzi do liczby kilkunastu. Tu i ówdzie 
praktykuje się jeszcze zwyczaj, że w skład wie­
czerzy wigilijnej m uszą wchodzić te wszystkie po 
trawy, jakie jada się w ciągu roku. W tedy stoły 
zasłane sianem  ug inają  się pod stosem półmi­
sków.

Spożywanie darów Bożych w wieczór wigilij­
ny poprzedza tradycyjne łam anie się opłatkiem  
i składanie sobie życzeń.

W niektórych stronach Polski przechował się 
Jeszcze zwyczaj, że resztki potraw  wynosi łud 
wiejski dla bydląt, które według starych podań — 
potrafią mówić tej nocy ludzkim głosem.

W okolicach Krakowa krąży podanie, iż pe-

J wien gospodarz podsłyszał, jak wół mówił do kro­
wy: ,,Nasz gospodarz nie dożyje Nowego Roku11. 
W ieśniak się tak przestraszył, iż rozchorował się 
i rzeczywiście um arł przed Nowym Rokiem.

W noc w igilijną chłopi znaczą również wę­
gły chałupy znakiem krzyża św., który ma jstrzec 
w ieśniaka od sztuczek złego ducha.

Kiedy skończą się mnogie dania uczty wigilij 
nej, wszystko spieszy zwykle na pasterkę. Miła 
to jest przechadzka przy pięknej pogodzie zimo­
wej kiedy śnieg srebrzysty bieli pola a niebo skrzy 
się od gwiazd. W dali stary  kościółek wiejski, biją 
cy łuną świateł. Ze wszystkich stron dążą gromad 
ki wiernych. Młodzi i starzy, chłopcy i dziewczęta 
napełniają świątynię, z której dolata radosny 
śpiew kolęd.

I nietylko w kościele, ale tak samo* w chatach 
wieśniaczych i na poddaszach robotniczych, jak 
i w domach bogaczy śpiewają w wieczór wigilijny 
jak Polska długa i szeroka te staropolskie kolę­
dy. Wszędzie słychać bądź to poważne „Wśród no 
cnej ciszej11, lub „Anioł pasterzom mówił11, bądź 
też rzewne >,Lulaj że Jezuniu11 lub skoczne „Try­
umfy króla niebieskiego11.

A mamy tych kolęd przeszło tysiąc. Wiele z 
nich sięga zamierzchłej przeszłości, czasem aż do 
wieku XIV łub XV-ego. Nieśmiertelne, żyją po 
dzień dzisiejszy w  ustach Polaka, z jednakowem 
przejęciem wyśpiewywane. Treść ich często n a ­
iwna, opowiadanie rozbrajające porywające pro­
stotą, a n u ta  skoczna, wprost porywająca w tak t 
krakow iaka, Mazura czy obertasa.

W tych kolędach, fantazja ludowa maluje 
przyjście Zbawiciela na świat przeważnie tak, jak  
lud to sobie wyobraża. A więc Chrystus rodzi się

| na polskiej ziemi, a pastuszkam i, witającym i P a ­
na są  nasze Bartki iWojtki. Obok pasterzy wystę­
puje w nich: cygan, Niemiec, Rusin, i żyd, będą­
cy zwykle przedmiotem drwin i śmiechu. Kolędy 
Z podobnie wesołą treścią zowią się pastorałkam i.

Najdawniejszych czasów sięga zwyczaj ob­
rzucania się w dzień św. Szczepana t. zw. „confeta 
mi11. Po wsiach używają do tego celu owsa lub 
pszenicy. Ma to przypominać ukamienowanie 
św. Szczepana.

Przez cały czas świąt chłopcy wiejscy obcho­
dzą chaty i dworki z szopką. Chłopcy stojący za 
nią w tyle poruszają figurki, przedstawiające pa 
sterzy, żyda, djabła, śmierć Heroda itd. wygłasza­
jąc przy tern odpowiednie monologi.

W niektórych stronach Polski panuje zwy­
czaj przebierania się na niedźwiedzia, lub osiołka. 
Przebrany w ten sposób chłopiec wyprawia zwy­
kle ucieszne figle, podczas gdy towarzysze jego 
zbierają od widzów datki.

W chatach górali tatrzańskich oczekują zaw 
sze z niecierpliwością przybycia księdza po ^kolę­
dę11. Jeżeli znajdzie się w domu młoda dziewoja, 
spieszy się ona szybko zająć opuszczone przez 
,,jegomościa11 krzesło, wierząc święcie, iż tego ro­
ku jeszcze „wyjdzie za mąż11.

Nie opisaliśmy jeszcze ani połowy tych trady­
cyjnych zwyczajów, jakie są w użyciu u naszego 
ludu w okresie świąt Bożego Narodzenia. Przed 
wielu laty  zwyczajów tych było jeszcze więcej. Z 
biegiem czasu jednak giną one bowiem coraz wię 
cej, a ich miejsce zajm uje powoli szablom miejski

Z zanikiem tych tradycyj ginie rodzim a swo­
ista cecha wsi polskiej, ginie dawny czarowny 
świat polski.

* I
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M O D L I T W A
Do wolnej Polski przyjdź Zbawicielu,
Ześlij nam Ducha moc.
Niech po cierpieniach i walkach wielu 
Pierzchnie już ciemna noc.
Zesłanie Pańskie na wolnej ziemi 
Niech wzmacnia ducha nam,
Byśmy w braterstw ie siły wspólnemi 
Dosięgli szczęścia bram.
Przyjdź, Duchu Święty, z błogosławieńJstwem 
Gdzie m inął krwawy bój,
To, co kraj) cierpiał, osłodź nam  męstwem 
Ukróć niedoli znój!
Niechaj gdzie polska mowa rozbrzmiewa 
Gdzie polskiej ziemi łan,
Tam niech Duch Święty miłość rozsiewa, 
Przed wrogiem strzeże Pan.
Więc. Duchu Boży, dziś w Święto Twoje 
Uczyń dla Polski cud:
Niech m iną bratnie niezgody, boje 
I szczęścia zazna lud!

■

Tradycyjne pielgrzymki I 
do Betleem

Procesje i nabożeństwa uroczyste na miejscu 
Narodzin Chrystusa.

Niewysłowione rozrzewnienie — opowiada je­
den z podróżników — przejmuje do głębi każdego 
zwiedzającego Ziemię Świętą w m iarę zbliżania 
się dnia wigilijnego.

Cała chrześcijańska ludność Jerozolimy, a 
szczególnie m iasta Betleem, zarówno miejscowa 
jak i przybysze, przez kilka dni ostatnich zarzuca 
wszystko co ziemskie, aby oddać się uroczystym 
nastrojom  chwali.

Już w przeddzień wigilji niezliczone rzesze 
opuszczają Jerozolimę, dążąc do Betleem. Prze­
ważna liczba pątników udaje się tam  pieszo, tem 
bardziej, że w kilka godzin fest już u celu. Biblij­
ne legendy, wspomnienia historyczne znacznie u- 
przyjem niają drogę.

Oto nieustannie spotyka się pom., opromnie- 
nione blaskiem świętości. Oto wstępując już do 
Betleem widzimy dom sędziwego Symeona, wi­
dzimy dalej studnię Trzech Króli, z której czerpa­
li wodę w swej wyprawie do żłóbka Chrystuso­
wego.

Ze wzgórza, tuż przed Betleem, rozpościera 
się wspaniały widok na całą okolicę. Z północnej 
strony widnieją słabe zarysy Jerozolimy, na połu­
dniowej stronie leży jak na dłoni Betleem, two­
rząc malowniczą panoramę. Przytem  my, synowie 
północy, którzy łączymy święto Bożego Narodze­
n ia  nieodzownie z mroźną zimą i śniegiem, — 
zdumiewamy się tu, patrząc n a  pierwsze zwiastu­
ny wiosny, wykwitające w tej porze z łąk betle­
jemskich.

Zanim wkroczymy w m ury m iasta, w strzym u 
je nas jeszcze grób Racheli, małżonki Jakuba, któ­
ra  w drodze do Betleem w tem miefscu m iała u- 
rodzić Benjamina, przyczem sam a padła ofiarą 
śmierci.

W sam dzień wigilijny gromadzą się w Bet­
leem liczne zastępy, aby patrzeć na uroczysty po­
chód katolickiego patrjarchy, który w południe 
przybywa z sąsiedniej wioski w otoczeniu ducho­
wnych, różnych dygnitarzy i żandarmów. Na 
wzgórzu przed Betleem w itają go m uzyką i prze­
mowami wychowankowie domu sierot pod wezwą 
niem Św. Rodziny.

Wreszcie cała potężna rzesza wtłacza się w cia 
sne uliczki Betleem, w itana przez mieszkańców 
którzy już przedtem wylegli na ulice i dachy do­
mów, przybrani odświętnie.

Przed koszarami straż występuje pod broń i 
oddaje pochodowi honory wojskowe. Przed kościo 
łem Marji oczekuje przybywająycych konwent 
0 0 . Franciszkanów, poczem wszyscy już razem 
ruszają do groty Narodzenia we wschodniej części 
miasteczka. Grotę ową nakryw a stara  potężna 
świątynia, podzielona czterema rzędami kolum n a  
pięć naw. W nętrze świątyni przypomnina istny 
las kolum. Koiumny te, dar cesarzowej Heleny, 
pochodzą z r. 326.

\

Najlepszą okazją

I
do rozpowszechnienia pism a n a ­
szego jest obecny czas do odnowie­
nia przedpłaty na miesiąc styczeń 
lub na cały kw artał. Prosim y więc 
naszych Szan. Czytelników nietyl- 
ko pamiętać w czasie do 25 bm. o 
zamówieniu gazety, ale: o zjedny­
waniu nowych abonentów. Kto za­
tem pragnie w długie wieczory zi­
mowe mieć pismo codzienne w do­
mu, informujące bezstronnie o 
wszystkich wydarzeniach z k raju  
i całego świata, niech zaabonuje 

sobie naszą gazetę.

..... ...............J
Po „Te Deum11 odprawia duchowieństwo pon- 

tyfikalne nieszpory, celebrowane przez biskupa, 
a kończące się procesją.

Na tem kończy się uroczystość kościelna. Te­
raz pozostaję troska ziemska o dach nad głową i 
o kęs strawy. Wielu, pątników w raca jeszcze nocą 
do Jeruzalem, odważniejsi próbują szczęścia w 
klasztorach i gospodach.

Wypoczynek trw a niedługo. O godz. 10 wie­
czorem odzywają się nagle dzwony wszystkich ko 
ściołów, wzywając na pasterkę. Poprzedzają ją 
śpiewy chóralne, tak, iż msza właściwa rozpoczy­
na  się dopiero o północy.

Po mszy znowu cały pochód rusza do groty. 
Narodzenia, gdzie biskup odczytuje ewangelję o 
narodzeniu Chrystusa. Przy słowach „Marja owi­
nęła Boże dziecię w pieluchy11, podaję mu figurkę, 
wyobrażającą Dziecię Jezus, którą biskup owija 
w białą tkaninę i składa na miejscu, gdzie we­
dług podania znajdował się żłóbek.

Później, gdy już procesja opuści grotę, odpra­
w iają tu kapłani ciche msze, przy których funkcje 
m inistrantów  pełnią różni dostojnicy betlejemscy. 
O zaszczyt ten ubiegają się zwykle najpoważniejsi 
mieszkańcy. Owe Msze przeciągają się nieraz aż 
do popołudnia pierwszego dnia świątecznego.

W noc wigilijną Betleem snu nie zna. Ruch
w m iasteczku nie ustaje ani na chwilę. Pątnicy 
zwiedzają miejsca, upam iętnione dziejami Chry­
stusa. Tłumne pielgrzymki odbywają się na  „po­
la pasterskie11, nad którym i niegdyś zabrzm iała w 
tę noc pieśń anioła do pasterzy, na  >,łany Boaza“, 
kędy snuła się Ruth, który opadłe zbierając, do 
„Dawidowej1 pieleszy11 i t. d.

W igilja betlejem ska — kończy ów podróżnik 
— pozostawia niezatarte  wspom nienia w duszy
każdego, kto w opisanych uroczystościach brał 
udział.

Str. 3.
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Kiepskie przepowiednie 
o roku przyszłym
Co mówi słynna Francuzka Fraya?

Po przepowiedniach angielskich na rok 1929 
Francja także nie pozostała wtyłe. Słynna w ,Pary 
żu, prawie oficjalna wróżbiarka pani Fraya też 
nie szczędzi czarnej farby w swych przepowied­
niach na rok nadchodzący. Wróżbom pani F raya 
paryżanie wieżą święcie, gdyż w roku ubiegłym 
przepowiedziała przecież dwa „gwałtowne11 zgony 
m inistra i finansisty. Cała F rancja  przypomina 
sobie dziś wróżbę p. F raya i uważa, że przepowie! 
nia spełniła się, gdyż gwałtowną śmiercią zginęli 
min. Bokanowski i bankier Loewenstein.

Posłuchajmy, co mówi pani Fraya:
„Rok 1929 będzie stał pod znakiem Marsa i 

Słońca. Nie są to jeszcze złe znaki, ale zapowieda- 
ją  krańcową gwałtowność czynów. Najgorsze in­
stynkty ludzkie wyjdą n a  jaw  w tym roku. Ludz­
kość będzie bez sumienia: pieniądz albo życie, bę­
dą krzyczeli- jedni na drugich. A za pieniądzem 
będzie szło użycie. Będą liczne morderstwa, zbrod 
nie, katastrofy samochodowe, kolejowe, pożary, 
m asa wypadków lotniczych i kolejowych wresz­
cie i silne trzęsienie ziemi.

Te groźne wypadki zmiażdżą słabszych, ale 
wyniosą silnych. Liczne będą odkrycia, zwłasz­
cza w medycynie, które zmienią do g run tu  liczne 
nie chorych. Większy nacisk będzie kładziony na 
psychikę chorego niż n a  jego chorobę. L iteratu ra  
muzyka, sztuka dram atyczna będą miały nowych 
wielkich przedstawicieli. Jedno tylko m alarstw o 
nie zrobi wielkiego postępu. Na jesieni upadnie 
rząd francuski, a ci, którzy po nim nastaną, przy­
gotują drogę dyktatorowi, który zjawi się za czte 
ry  lata. Aż do m arca roku tego żywność będzie dro 
żała, stosunki handlowe utrudnione, giełda zła. 
Powstanie nowy pieniądz międzynarodowy. Ży­
cie kobiet stanie się ciężkiem, gdyż wszyscy męż­
czyźni będą szukali przyjaźni poza domem. Na 
wschodzie Europy możliwa jest wojna. Leon Dau- 
ddet wróci do Francji.

Nadzwyczajne wyniki dadzą poszukiwania 
sposobów odm ładzania i przedłużania życia.

Oto przepowiednie pani Fraya. Tak angiel­
skie, jak i francuskie głosy prorocze mówią o waj- 
nie n a  wschodzie Europy w przyszłym roku.

Czy to aby nie reminiscencje zatargów pol­
skich z p. Waldemaraisem?

A może tak anglicy, jak i francuzi, .d la  wszel 
kiej pewności, w trącają do swych wróżb przepo­
wiednie wojny na wschodzie, by n a  wszelki wy­
padek zapewnić sobie choć jedno spełnienie słów 
proroczych?

Zwycięstwo Ojca Sw. nad 
Włochami

Rzym. Z Rzymu donoszą, że konflikt między 
W atykanem  i rządem włoskim, trw ający od 60 
przeszło lat, m a być niebawem zlikwidowany.

W pewnym stopniu zostanie przywrócona 
świecka suwerenność Świętej Stolicy.

Rząd włoski uzna istnienie państw a kościel­
nego, przy którem  ustanow i ambasadora. Nafważ 
niejszym wynikiem tego trak ta tu  będzie to, że 
W atykan będzie mógł wysyłać przedstawicieli na 
konferencje międzynarodowe.

W poszukiwaniu najpiękniejszej 
kobiety w Europie

Paryski „Le Journal11 do spółki zdzienni- 
kiem L in tran sig ean t11 urządzają w lutym  r. p. 
konkurs w Paryżu na  najpiękniejszą kobietę w 
Europie. Do konkursu m a stanąć 20 ddziewcząt z 
tyluż państw  kontynentu. Uznana za najpiękniej 
szą kobieta wyjedzie do St. Zjednoczonych, by 
tam  zmierzyć się z w ybraną na  miełj;. pięknością 
Spotkanie najpiękniejszej kobiety europejskiej z 
najpiękniejszą kobietą Ameryki odbędzie się w 
Calveston.

Na usprawiedliwienie urządzenia tego kon­
kursu  dziennik podaje, że ważnem jest d la bada­
czy, jak klim at wpływa na rozwój i piękno orga­
nizm u i czy mieszanina, cocktail krwi, jak i za­
chodzi w Ameryce, więcej się przyczynia do „wy- 
hododwania11 pięknego człowieka, czy też lepiej 
jeist unikać mezaljansów rasowych.

Do ju ry  paryskiego, które sądzić będzie 20 bo 
gin, wejdą dyrektorzy kinoteatrów , w ytworni fil­
mowych, teatrów, artyści malarze, rzeźbiarze, ma 
sa  fotografów i wreszcie prasa.

Do Polski za Chlebem
przychodzą chłopy z Bolszewji

Nieurodzaj w r. b. spowodował form alny 
głód w Rosji Sowieckiej. Szczególnie dotkliwie 
daje się on we znak iludności zamieszkałej w pa­
sie pogranicznym.

W związku z powyższem, chłopi sowieccy 
chcąc uchronić się od śmierci głodowej, poprzed­
nio pojedyńczo, obecnie masowo usiłu ją  nielegał 
nie przedostać się na terytorjum  polskie, celem po 
czynienia zakupów środków żywnościowych. Te­
go rodzaju partję  chłopów białoruskich w liczbie 
kilkudziesięciu osób, zatrzym ał onegdaj w rejo- 

* nie Budsławia patrol KOP-u.
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W Ś W I Ę T Ą  N O C
— Ojciec! a cóżeście się tak na moc zaparli! j

— wołała Rejna, kołacąc do drzwi zamkniętej 
izby na  drugiej stronie chałupy.

— Cichoj, nie tłuc się po próżnicy! — odbur­
knął z wewnątrz stary  Jacenty Kozień — pędzia- 
łem: nie wyjdę, to nie wyjdę!

— Adyć bez co, Widziane to rzeczy we świętą 
w iliją? Cóżem wam krzywa, albo i te dzieciska, 
co się cięgiem o dziadka przy wieczerzy upomina 
ją! Dyć się już nie żlijcie! Jak  zapamiętam, n ija­
kich w naszej chałupie poswarek we wiliją nie 
bywało, cobyśwa mieli spokój i zgodę bez caluśki 
rok... Zjedlibyście z nami, jak się patrzy, wiecze­
rzą... Kielaście to razy sami mówili, że jak kto 
wraz z wszystkimi nie wieczerza n a  wiliją, to pew 
nikiem  do roku pomrze. Toli juże chodźcie, moś- 
ciewy, dyć tak was proszę, nie siedźcie haw zawar 
ci, jak ten hareśtant....

Milczała chwilę, nasłuchując, czy ojciec czego 
nie powie, wreszcie zniecierpliwiona zawołała:

—' Czyście ogłuchli, ojciec, albo co? Adyć się
odezwijcie! , *

— Nie psuj se gęby po próżnicy. Kiej mam 
pomrzeć, to pomrę, a z wami wieczerzać nie będę!

— Ha, wola wasza... Kieście tacy junkurni, to 
se haw siedźcie do sądnego dnia...

Skrzypnęły drzwi od przeciwległej izby — o- 
deszła. Jacenty został sam.

Już powieczerzał. Ostrugał był sobie ziemnia 
ków, nagotował garnek fitki i zjadł do tego śle­
dzia z kawałkiem  chleba. Teraz siedząc na szero­
kiej ławie w rozpiętym kożuchu i baranicy na gło 
wie, bo w izbie skroś przegniłych przyciesi, z pod 
których wiało, było zimno, pykał krótką fajeczkę 
cykając śliną raz wraz przed siebie, — Chłop już 
był leciwy, choć jeszcze silny i nie zgrzybiały. W 
świetle kopcącej lam pki występ, twarz, poorana 
bie, co mu ją  zapisała nieboszczyka na dożywotek, 
cykającej lam pki występowała twarz, poorana 
bruzdami, włosy dobywały isię z pod czapki koło 
skroni.

Zawziął się. Nie chciał wraz z córką i jej chło 
pem  we wiliją wieczerzać. Zaparł się w swojej iz­
bie, co mu ją  zapisała nieboszcza na dożywotek 
pojadł ziemniaków, wykopanych na swojem sta- 
jonku, co je też na dożywotek dostał — i taką miał 
wiliją...

W estchnął, wytrząsł popiół z fajki, pokiwał 
głową.

Ano, wiliją jak się patrzy — "snuło mu się w 
myśli — ale nie wyjńdę! Niech se ta  brzuchy ła­
dują  moją krwawicą, com bez pięć dwadzieścia ro 
ków, jak ten woł harował, dzieuchy po pierwszym 
chłopie wymianował, kasę do grajcara  spłacił...
A niech ta...! Dzisia to was sumienie ruszyło, na 
wiliją, a  juści... Ale przódzi, we żniwa, toście cho­
rą  nieboszczykę do krzty przekabacili, a u natare- 
usza galanto przez mojej wiedzy zapis wyrychto- 
wali, pary z gęby nie puszczający... Dopiero, jak 
zapis był gotów: „Ojciec, jedziewa do m iasta !“ „ A 
wedle czego!" „Toli m atka mardzo słabi, trza  z 
m ajątkiem  jakisi rozporządek zrobić". Pojecha­
łem.. Hej, jeszcze siwy mnie wiózł, mój ty mocny 
Boże, ostatni raz!...

Kieby mnie kto bijakiem  bez łeb zdzielił, tak 
m i było, kiej nam  ten rozporządek u natareusza 
odczytali... — Alem se pedział: nie, to nie, prosił 
się nie będę! Takeście mnie chytrze wyrychtowali
— niechże i tak będzie!.... Pyta się natareusz: 
„Przystajecie Kozeń, na  taki zapis: stajonko, pola 
z ziarnem  na  zasiew i obrobieniem, trzy korce 
ziemniaków „trzy kopy kapusty  na  zimę i izba na 
dożywocie. Nie mało wam?" — „Ono tam  po praw  
dzie dużo nie jest, ale niechże ta : obstoję!" „A 
długoście na  żoninem gospodarowali?" ,,Hej, kie- 
la  czasu pięć dwadzieścia roków" — odrzeknę. 
On już potem nie — i ja  nie... „Podpiszcie się, że 
przyjm ujecie!" „Kiej nie znam pisać"... — To zrób 
cie krzyż1...

Ano, wiadomo, przyżenionym był... Nie sto- 
ja ł na hipotece na  moje imię ani jeden zagon... 
Ino ta  praca na  świętej ziemi bez tyła roków... 
Hej, mocny Boże!

W tem gruby głos zięcia przerwał Jacentem u 
gorzkie rozmyślania. W awrzon wyszedł ze swojej 
izby i zawołał:

— Ojciec! Ja  wiela razy prosił was nie będę: 
podziecie do nas, jak Pan Bóg przykazał, albo nie 
idziecie?

W Jacentym  aż zawrzało.
— Jużem Rejnie brew iter pedział, com m iał 

pedzieć — odkrzyknął — a ty się baw do mnie nie 
w raża j!

— Aleście też harny  — rety!
— Mówię ci, idź se od moich drzwi. Masz swo 

ja  izbę, gospodarstwo, gadzinę*) to se na  swojem 
siedź!

— Dy już idę w te razy, miejsca nie wystoję, 
nie bojajicie się. Ino po dobrości was pytam : komu 
niby na  despet**) chcecie zrobić: nam, czy Panu 
Bogu? Bo la nas równo: przyjńdziecie - nie przyjń 
dziecie; ale se uwazujcie: kto wraz z wszystkimi 
do wiliji nie siada, pono drugiej nie doczeka.

— O ciewy! śmiercią mnie będzie strachał!... 
Doczkam. albo nie doczkam, wola Boska, — ft ty 
mnie poniechaj, cobym ci zaś co brzyćkiego je­
szcze nie rzeknął!

Młody chłop odszedł, trzasnąwszy ze złością 
drzwiami od swej izby.

chowskiej rzęsiście oświecony. Jaśniał też pająk 
na środku kościoła i świeca na bocznych ołta­
rzach. Światło zdawało się jakby wylewać na  a»-f 
wnątrz; z głównych drzwi aż łuna biła na cmen­
tarz. Ale ludzi nie było jeszcze pełno; organy mil­
czały misza dopiero m iała się zacząć.

Zdjął czapkę, wszedł i uklęknął opodal drzwi, 
i Spojrzy na wielki ołtarz — a że go zamroczyło...
| Nawet krzyża świętego na piersiach nie dało ma 
i zrobić... Cud boski, rety, czy przywidzenie?! Ala

Wawrzon KOSDodarz na całych ddziewieciu i nie widEiał wyraźnie: Najświętsza Panna patrzy \ a \rz o n  gospocia ..... na „a y Q ę < wprost na  mego... Patrzy mu w same oczy surowa
morgach, na moich rolach... Będzie na wiosną siał, 
będzie orał, bronował, jak już latoś jesienią... Tyś j 
nie kto inszy, Rejnę podmawiał, ona zaś niebo- 
szczkę... Duchem się już tobie rządzenia /achcie- | 
wało!... Rządzenia, a juści... Godnieś swój* rządy i 
na gospodarstwie zaczon — niem a co rzec. Prze- j 
banglowałeś siwego, bez dziesięć roków nim robił ! 
— konisko dobre, nienarowiste...

Hej, jak ten jancykryist***) pojechał do mia- ! 
sta  w ten jarm arczny wtorek!... Słonko Eachodzi, j 
obgląda się — Rejna się markoci, łazi z ką ta  w | 
kąt... Dopiero dobrze w noc, słyszywa: zajeżdża. 
W yzieram: rety! ino sam kaśtan  przy dyszlu! Kaj 
że naręczny, siwy?!... A W awrzon nic... Ledwie z 
woza zlazł, bo ochlany****) był, kieby nieboskie 
stworzenie, ozór mu się plącze, cosi mamrota, o- 
s trąca  wszystkich, mnie, Rejnę, somsiadę Janoci 
nę, oo najrzeć na nas do chałupy wlazła — i wali 
się na posłanie jak długi...

Tak się to on po mnie do gospodarki wzion...
O jakiejś godzinie Jacenty podniósł się z ła­

wy, przecierając oczy. Nie wiedział, kiedy sen go 
zmógł, ani jak długo spał. Lam pka zgasła; widno 
było tylko co nieco z pola od śniegu przez zamarz­
nięte okno. Zimno go przejmowało. Postąpił na 
środek izby z szerokim rozmachem zabił ręce kił 
kakroć i zatarł dłonie.

Po chwili wyszedł. W izbie Wawrzonow było 
cicho, ale światło dobywało się ze szpary we 
drzwiach. Na świecie od śniegu bielusieńko, a od 
miesiąca widno, jak w dzień. Mróz narzył policz­
ki i pokrywał wąsy białym szronem. Chodź godzi­
na była późna, wieś nie spała. Okienka chat bły­
szczały, niby oczy otwarte i czuwające. Na gościn 
cu, po skrzypiącym  śniegu zrzadka puszczali się 
ludzie na pasterkę. W ymijali Jancentego, zamie­
niając z nim  krótkie ,,Pochwalony!" — i szli dalej 
raźno gromadkami, rozmawiając wesoło. Parobcy 
puszczali dymy z papierosów, zalecając się do dzie 
wek, wybuchających raz wraz stłumionem chicho 
taniem  a i starsi dobrze poufali gospodarze głoś­
ne pogwarki wiedli, że to każdy, zwyczajnie jak 
przy wiliji, coś niecoś wypił. Kobiety szły otulone 
w chustki po same oczy, jak chochoły, gospodarze 
w sutych kożuchach, a poniektóry parobek, że 
to fantazja u nich zawdy górna, to se i w samym 
spencerze wyleciał, ino zabijał cięgiem ręce i przy 
tupywał nogami na zagrzewkę.

Choć droga do kościoła była niedaleka, jakoś 
dłużyła się Jacentem u. — Mróz chodził mu po 
kościach ,nogi ciężyły, czuł isię dziwnie nie swój, 
jakby nie ten sam, c o z wieczora. Jak  przez mgłę 
majaczyło mu się, że miał jakiś osobliwy a sm ut­
ny sen... Precesja — nie precesja... jakiesi dzwo­
nienie, musi kościelne, żałośliwie, płacząc... niby 
gdzieś jechał, siwy go wiózł... ale on, Jacenty, cu­
gli ani bata w garści nie miał... Coby to zaś za jaz 
da taka była...

Doszedł nareszcie do kościoła. Główne drzwi, 
wprost wielkiego ołtarza rozwarte były na  oścież, 
wielki ołtarz z obrazem Matki Boskiej Często-

poważnie i jakby z ciężkim wyrzutem... Dotknął 
czołem podłogi, pocałował ją, wzniósł znowu oczy 
na ołtarz i zaczął wreszcie pacierz — a Najświęt­
sza Panna dalej patrzy swemi czarne mi oczami 
tak jakości srogo, aże mu ziąb idzie bez plecy...

Nijak mi haw wyklęczeć — myśli Jacenty c*- 
fa się i staje pod chórem.

Jezu Naijisłodffizy, a bez cóż ta  Najświętsza 
Panienka tak straśnie na mnie poziera. Czym 
juże taki tw ardy grzyśnik albo co? Rety! adyć 
mszy świętej nie wydolę wysłuchać, błąd mi się 
głowy chyci...

Naraz tknęła go nagle myśl jak olśnienie. Już 
wie, czemu Najświętsza Panna tak na niego pa­
trzy. Zaprawdę zatwardziały z niego grzesznik, 
bo oto w zaciętym gniewie na W awrzona i Rejnę
trw a już od pół roku — a dzisiaj w świętą wiliją, 
ciężko Pana Boga obraził, nie chcąc z nimi poje­
dnać...

Padł powtórnie na kolana i grzmotnął się w 
piersi.

— Moja wina, moja bardzo wielka wina.
Podniósł twarz. Najświętsza Panna już ła­

godniej patrzy na niego, jakby mówiąc:
• Tak, Jacenty, ciężko zgrzyszyłeś gniewem i 

zawziętością. A Pan Jezus przecie łotrowi na krzy 
żu przebaczył i kazał miłować nieprzyjacioły. A 
ty, człek leciwy, którem u może rychło przed są­
dem boskim stanąć przyjdzie, zawziąłeś się na 
nich skroś tych doczesnych marności, skroś gospo 
darstwa, konia roli, których kto wie, jak długo są 
dzono ci używać...

Jacenty kiwał głową, 'jakby potakując tym 
słowom, szeptanym mu wyprost w duszę.

A juści, bez com też taki był nieustępliwy, 
kiej jużem dobrze w latach i o miłosierdzie Pana 
Jezusowe na przódzi mi stać, nie o marności świa 
ta... A może już n aa  bezrok godnych świąt nie 
doczekam, com spoinie śnimi do wilji nie siadł!..;

Podniósł się z klęczek i stanął, poglądając 
wilgotnemi oczyma ku wchodzącym. A ludzie szli 
jakby rzeką, nawet sanki z głośnem dzwonieniem 
zajeżdżały z dalszych wsi parafjalnych i coraz to 
nowe gromadki tłoczyły się do drzwi.

Wtem dojrzał wysoką postać Wawrzona, za 
nim  szła Rejna. Gdy przepychali się w dość gę­
stym już tłum ie koło niego, pociągnął córkę za 
chustkę.

.— Rejnu! Wawrzon! chodźcie ino haw...
— Rety ojciec! — zdum iała się kobieta.
Zatrzymali się. Przez chwilę, niepomiernie

ździwieni, patrzyli w milczeniu na starego. Waw 
rzon wzruszył wreszcie ram ionam i i już zaczął 
łokciami torować sobie dalej drogę na kościół gdy 
Jacenty się ozwał:

— Słuchajcie co wam rzekę. Toli już od dzi­
siaj nie będziewa się więcej w chałupie wodzili. 
Daruję wam moją krzywdę, ale i wy się zaś na 
mnie nie markoćcie com bez tyli czas taki był na 
was zawzięty... Tak mi Panie Jezu dospomóżL.

N areszcie h ak a ta
wyrzucony z polskiej szkoły.

P rasa  mniejszościowa donosi o zawieszeniu 
w urzędowaniu p. Urbanka, kierownika męskiej 
wydziałowej szkoły mniejszościowej w Katowi­
cach. F ak t ten potwierdza się, natom iast zupeł­
nie komicznie brzm ią komentarze „lojalnej" pra 
sy na  tem at zawieszenia w urzędowaniu p. Ur­
banka. Sław etna „Katowicerka" popełniła przy- 
tem  ponowny prowokacyjny alarm , ty tułując 
wiadomość w pwoyższej sprawie: „Niederkamp- 
fung der M inderheitschule" !?) Proberlińska pra 
sa pomieszczając te błazeńskie komentarze wsty 
dli Wie przemilcza, co to za osobnik był ów pan 
Urbanek. Jest to mianowicie ten sam pan, o któ­
rym  wspominaliśmy w naszym artykule pt. „Na 
obcym żołdzie". P. Urbanek nie tylko sam osobiś­
cie czerpał subwencje z obcych źródeł pochodzą­
ce, a wypłacane przez „Discontobank" w Byto­
miu ,lecz ponadto przywoził pieniądze ztego ban­
ku dla tych nauczycieli mniejszościowych, którzy 
z braku kart cyrkulacyjnych nie mogli osobiście 
podejmować w Bytomiu obcego żołdu.

W jakim  zaś duchu „pedagogicznym" prowa­
dzony był zakład, w którym  p. Urbanek był „rekto 
rem", świadczy jaskraw o fakt następujący: Oto 
na wystawę szkolną, zorganizowaną przez woje­
wódzkie władze szkolne w związku z przygotowa­
niam i do Powszechnej W ystawy Krajowej, przy­
słano z zakładu, kierowanego przez p U rbanka je­
den jedyny i to na urągliw ą prowokację zakrojo­
ny „eksponat", wyobrażający lalkę ubraną w pru 
ską  pikelhaubę!...

Obok powyżej wymienionych okoliczności wy 
kazujących aż nadto delikatnie „pedagogiczny" 
charakter p. Urbanka, stwierdzono w zakładzie 
przez niego zarządzanym duże niedom agania na­
tu ry  adm inistracyjnej, wskazujące na to. że pan 
Urbanek również pod tym  względem nie dorósł 
do odpowiedzialnego zadania kierowania zakła- 

'dem  szkolnym.
Toteż zarządzenie władz szkolnych wyrażone 

w postaci zawieszenia p. U rbanka w urzędowaniu 
należy powitać z uznaniem  jako akt poskromie­
n ia  szkodnika, którego groteskowe „męczeństwo 
pozostawiamy „opiece" p. Stresem anna. Ze swej 
strony uważamy ponadto, że zwierzchnie władze 
szkolne nie powinny ograniczyć się tylko 
do powyższego pojedyńczego zarządzenia, lecz po­
winny rozciągnąć je na  wszystkich podobnych p. 
Urbanowi „pedagogów", buszujących n a  terenie 
szkolnictwa mniejszościowego._________________

B o m b a  w  s ą d z i e
Z Zagrzebia donosi: Policja zagrzebska otrzy 

m ała doniesienie, że w budynku trybunału  
sądowego została znaleziona bomba. Jak  ustali­
ły dochodzenia, jeden z urzędników znalazł na  
schodach budynku zawinięty w gazety granat, po 
chodzący z dawnych austro-węgierskich zanasów 
G ranat w razie eksplozji spowodowałby nieobli­
czalną w skutki katastrofę, ponieważ w tym cza­
sie gmach był wypełniony licznemi rzeszami urzę 
dników i publiczności.
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Msokwa, 22. 12. W Moskwie rozpoczął się pro 
ces przeciwko komuniście Schwarzowi, który w 
czasie rewolucji był 150 razy żonaty.

Schwarz oskarżony jest o to» iż nadużywał 
swego stanowiska szkodząc opinji rządu sowiec­
kiego. Schwarz był kom unistą przedwojennym. 
Przed rewolucją w roku 1917 przybył wraz z Le­
ninem i Trockim ze Szwajcarji w zaplombowa­
nym  wagonie do Moskwy. W czasie rewolucji paź 
dziernikowef zajmował on szereg najbardziej od­
powiedzialnych stanowisk, które wyzyskał dla 
nawiązywania stosunków miłosnych ciągnąć z 
tego znaczne korzyści.

Za pośrednictwem przyjaciół swychh pracują 
-cych w czerez wy czajce dowiadywał się o nazwi­
skach i adresach bogatych i przystojnych arysto- 
kratek, którym  groziło uwięzienie. U tych ofiar 
zjawiał się Schwarz z propozycją, iż eapieniądze 
i kosztowności gotów jest odgrywać rolę małżon­
ka, a tern samem ochronić kobiety tę od/ aresz­
towania, a nawet śmierci. Urzędowych rejestro- 
wań małżeństw dokonywał Schwarz w najroz­
maitszych m iastach Rosji.

Po ślubie starał się on dla każdorazowej swo­
jej żony o stanowisko stenotypistki, lub pomocni­
cy kancelaryjnej w jednym z urzędów państwo­
wych, poczem znikał bez śladu. Po kilkunastu  
dniach w innem mieście zgłaszał rozwód, poczem 
brał ślub z następną ofiarą.

Prokurator przeprowadził dowód, że Schwarz 
pewnego razu w ciągu jednego dnia nie mniej jak 
sześć razy ożenił się i to w różnych miejscowoś­
ciach, oddalonych od siebie o 5 do 6 kilometrów. 
Schwarz nie zadowalał isię tern, iż od kobiet, z 
którem i zawarł związek małżeński, wydobywał 
pieniądze, ale także wchodził on w swoje prawa 
małżeńskie. Ponadto dowiadywał się od nich, czy 
który z krewnych tych kobiet nie posiada gdzie­

kolwiek ukrytych kosztowności. W szystkie te 
spraw ki komisarza bolszewickiego wyszły na jaw

W czasie rewizji domowej znaleziono u Schwar 
za notatnik z dokładnym wykazem dochodów, u- 
zyskanych z tych małżeństw operacyj. Ogólna su 
ma tych dochodów sięga m iljona rubli.

affissafficpeSatsfsł ó o i s ę  
Eepyesyi®*, 21. 12. W dniu wczorajszym w 

rowie obok toru kolejowego na szlaku kolejowym 
Czortków — Kopyczyńce znaleziono Annę Sola- 
kową z Kotówki, w powiecie kopyczynieckim w 
staęde nieprzytom nym  z głęboką raną  na głowie. 
Według orzeczenia lekarskiego Solakowa uderzo 
ną zolstała tępem narzędziem w głowę tak silnie, 
iż kość ciemieniowa uległa pęknięciu. O usiłowa 
ne to morderstwo podejrzanym jest mąż Solako 
wej Andrzej, robotnik kolejowy. Powodem usi- 
łowanego morderstwa miało być złe pożycie m ał­
żeńskie na tle majątkowym. Solak został aresz­
towany1. Solakową w stanie groźnym przewie­
zioną została do szpitala powszechnego w Czort- 
Ikowie.

k ® tósp&ggi ć a r ic a t
Moskwa, 20. 12. We wsi Lubień, w gub. tu l­

skiej, zabity był przez włościan przewodniczący 
miejscowego kom itetu wyborczego, kom unista 

Bandików. Zabójstwa dokonano przez wystrzał 
^rzez okno i sprawcy jego wykryci nie zostali, jak 
w ynika zaś z wiadomości „Praw dy11, powodem 
było podburzanie pćzez niego ubogich włościan i 
mętów przeciwko zamożniejszym. Zabójstwo to 
dało powód władzom komunistycznym w Tulę do 
podburzanie mas robotniczych przeciwko włoś­
cianom, jako wrogom proletariatu.

W ssę d z ie  k o m u n iśc i
Lwów. Aresztowano tu niebezpiecznego szpie 

ga sowieckiego W ładysława Kosowskiego, b. plu 
tonowego 6 pułku lotniczego we Lwowie. Kosow­
ski należał do bandy szpiegowskiej, zorganizowa­
nej przez niedawno aresztowanego atletę ukraiń ­
skiego Sorokę. Kosowski wystąpiwszy w lipcu z 
wojska w stąpił do ,.Strzelca" oraz „Związku Le­
gionistów". a przedstawiając się jako reporter — 
fotograf, fotografował różne obiekty wojskowe. 
Ostatecznie udało mu się dostać do lwowskiego 
Urzędu Śledczego i tam  dopiero go zdemaskowa­
no i aresztowano.

Jak nieme? gnębią polaków
Wrocław. W tych dniach odbyła się we Wro­

cławiu rozprawa przeciw Janowi Skale, redaktor# 
wi pism a mniejszości narodowych w Niemczech 
„Kulturwehr" o zniewagę. Skargę wniósł nacjona 
lista niemiecki prof. Laubert. Na rozprawie oświa 
dczył red. Skała, że jest Serbem łużyckim i że bę­
dzie zeznawał w języku łużyckim, co zresztą gwa 
rantu je mu konstytucja niemiecka.

Sąd nie zgodził się na  to, wobec czego red. Ska 
ła złożył deklarację, że ugina się przed gwałtem  
jednak nie rezygnuje pod żadnym w arunkiem  za 
swoich praw a zastrzeżonych konstytucją. Red. 
Skała za form alną obrazę skazany został na 50 
m arek grzywny.

M inister Stresem ann ma zawsze na eksport 
piękne liberalne frazesy, faktycznie jednak języki 
mniejszościowe w Niemczech są bezprzykładnie 
uciskane.

Smutne prx?*©dr bandytów
Zgubili po k ilk a  zębów, a  w dodatku „wolność".

Nie wszyscy widocznie bandyci stoją na wyso 
kości zadania w Ameryce, skoro zdarzają się mią 
dzy niemi jednostki tak roztrzepane, że dzięki tej 
wadzie raz po raz w padają w ręce policji.

Niedawno jeden z bandytów nowojorskich, 
spotkawszy na  ulicy pana, który miał zapewne, 
jak można było sądzić z wyglądu, wypchany port 
fel, zamiast użyć rewolweru, postanowił w na­
głym porywie honoru rozprawić się z pasażerem 
n a  pięści. Źle jednak trafił. Po kilku uderzeniach 
pięści, poznał, że ma do czynienia z graczem niela 
da, a gdy usiłował wydobyć rewolwer został 
zenokautowany, tracąc k ilka zębów i dostając się 
w ręce policji. Całe Chicago śmiało się do rozpuku 
z niefortunnego boksera. Drugi bandyta, Daniel 
zapomniał pewnego razu rewolweru, a gdy na  
okrzyk jego „ręce do góry", zaczął go szukać po 
kieszeniach, niezdetonowany przechodzień zeno- 
kautow ał bandytę i oddał go w ręce policji.

&€>£f®nrczenie wśród urzędników
u m i  i i d i n  M

W arszawa, 21. 12. 20 bm. odbyła się w lokalu 
Stowarzyszenia urzędników państwowych konfe­
rencja prasowa, na której przedstawiciele zarzą­
du głównego poinformowali prasę o motywach 
złożenia swoich mandatów. Przedstawiciele Za­
rządu stwierdzili, że postulaty ich, jak noweli­
zacja i rewizja ustawy o państwowej służbie cy­
wilnej, ustawy uposażeniowej i emerytalnej co do 
praw a automatycznego awansu, automatycznej 
stabilizacji oraz powołania osobnej komisji do

i. z M  m s i i i t f
opracowania nowelizacji całokształtu ustaw, nie 
zostały spełnione.

Ze wszystkich tych kwestyj jedynie kw estja 
zwiększenia uposażeń odgrywać mogła rolę w 
budżecie państowym w granicach którego — zda­
niem zarządu — może się jednak mieścić żądanie 
regulacji płac. Urzędnicy stanowczo wypowiadają 
się orzeciwko łączeniu kwestji regulacji płac z no 
wemi podatkam i. Pozatem wszystkie inne postu­
laty nie pociągają za sobą żadnych obciążeń dla 
skarbu Państwa.

PROF. WL. BURKATH.

M ł o d z i e ż  a - muzyka
(na m arg inesie  mego k o n certu  

w Chojnicach)
W. Sz. P. Redaktorowi J. Chełmińskiemu w skrom nym  

upom inku świątecznym.
Autor.

Umuzykalnienie jest to dziedzina może n Je 
mniej ważna niż nauczanie muzyki, jako przed­
m iotu specjalnego.

Jest to bowiem rozbudzenie zamiłowania do 
sztuki ogólniejszego i o bardziej szerokim zakresie 
niż zgłębienie przedmiotu z punktu  widzenia tech 
niki. Zresztą rudno wymagać, aby się każdy m u­
zyce poświęcał zawodowo, przeciwnie — dążyć 
należy raczej, aby liczba tak zwanych „zawodow­
ców" zmniejszała się raczej na  korzyść zrozumie­
n ia  m.uzyki, jako sztuki pięknej przez całe spo­
łeczeństwo.

Idzie tu  zatem o pomnożenie ilości „apara­
tów" odbiorczych, przejmujących rozumnie .,fa­
le" nadaw ane im przez scenę lub estradę. Umuzy­
kalnienie zatem nie jest w ścisłem tego słowa zna­
czeniu nauką muzyki, jest ono raczej nauką o 
pięknie w muzyce, lozwijanicm  słuchowem i umy 
słowem młodzieży przedewszystkiem.

U nas sprawą powyższą, przyznać należy, in­
teresuje się zaledwie szczupłe grono ludzi, często­
kroć identyfikując sprawę um uzykalnienia ze 
śpiewem lub grą instrum entalną.

W°źmy przykład najprostszy i najczęściej 
spotykany: stosunek szkolnictwa średniego do 
nauczania t. zw. muzyki i śpiewu, jako przedmio­
tu  obowiązującego.

Zbiorowość i — obowiązkowość tego naucza­
nie konieczna skądinąd ze względów formalnych 
i planowych (myślę tu  o planie szkolnym) odbija 
się jakże często na wynikach. Pedagog gim na­
zjalny, mającv do rozporządzenia parę godzin ty­
godniowo w klasie, a jednoćześnie zmuszony do, 
prowadzenia wykładni z klasą, jako całością, s ta­
je częstokroć wobec trudności nie do przezwycię­
żenia. Z jednej strony: klasa, składająca się z ele­
mentów jak najróżnorodniejszych, często od za­
miłowań artystycznych zbyt dalekich, zmusza go 
do użycia ,.złotego środka" w nauczaniu, z drugiej 
.niejednokrotnie władza szkolna grzeszy brakiem

zrozumienia sprawy tak ważnej, jaką jest racjo­
nalne umuzykalnienie ucznia lub uczennicy.

Nie idzie tu  zatem o solfeż, o ogólne chociażby 
wiadomości z zasad muzyki czy z historji, ogra­
niczając się do najważniejszych epok i stylów w 
muzyce. W ymaga się natom iast, aby klasy śpie­
wały, nie w nikając najczęściej w to, co i jak śpie­
wają. A cel powyższego?

Nie chce twierdzić, aby większość 
kierowników szkolnych rozum iała ten 
cel, jako orzygotowanie m aterjału  popisowego na 
różne uroczystości szkolne, narodowe, a zwła­
szcza, jak się to niekiedy zdarza, dla uświetnie­
nia imienin lub jubileuszu danej osoby. Na szczę- 
śce w większości wypadków tak źle nie jest, o 
czem się w częstych swoich podróżach i w zet­
knięciu się ze szkołą średnią, przekonałem.

Jednakowoż zwłaszcza w mniejszych ośrod­
kach k ra ju  sposoby um uzykalnienia n a  miejscu 
są nader ograniczone. Nie w ystarczają wykłady 
nauczyciela śpiewu, przyjąwszy że je potrafi uczy 
nić ciekawemi i o szerszym, niż „śpiewanie" za­
kresie.

Atmosfera mniejszego m iasta, pozbawiona 
stałego środka odżywczego w postaci koncertu, 
sceny operowej itd. na  to się składa, że młodzież 
szkolna mimo najlepszej chęci kierownika, nie po­
trafi wytworzyć sobie należytego poglądu na  cało­
kształt rozwoju sztuk pięknych a muzyki — w 
szczególności.

Nie pomoże tu zresztą i koncert naw et do­
bry, ale o programie dorywczym, ułożonym prze­
ważnie gwoli popisu, a  co najgorsze — koncert 
„zbiorowy", gdzie każdy num er program u wyraża 
inną epokę i inny nastrój no i . . .  inną jakość wy­
konania, jeśli wykonawcy rek ru tu ją  się z pośród 
amatorów.

To też jedynym  ze środków, służących do po­
budzenia szerokich sfer młodzieży, zwłaszcza gi­
m nazjum  wyższego (kl. V — VIII) są to audycje 
specjalne, organizowane systematycznie i plano­
wo, obrazujące bodaj pobieżnie ( z konieczności) 
rozwój sztuki muzycznej w Europie ze szczegól- 
nem uwzględnieniem k ra ju  ojczystego. Audycje 
te uważałbym za danie im pulsu do poznania m u­
zyki raczej niż za w ykład ilustrowany. Jasnem  
jest bowiem, że przedstawić w czasie kilku kolej­
nych wieczorów całokształt chociażby jednej tyl­
ko epoki jest rzeczą niemożliwą. Zresztą nie o to 
idzie.

Opuszczając wystawę, gdzie spotykam y się z 
obrazami różnych szkół i pendzli, lepiej zrobimy 
zapam iętując podobieństwa i różnice tych stylów, 
niż szereg nazw i t. zw. treść wzrokową obrazów. 
Ostatnie wytworzy niewątpliwy chaos i zatrze się 
niebawem, pierwsze pobudza zwiedzającego do 
dalszych samodzielnych dociekań i porównań.

Audycje nie powinny nużyć, dając za wiele 
m aterjału  naraz, raczej powinny one być częstsze, 
zapełniając co kilka tygodni jedną połowę roku 
szkolnego. Tematy obrane mogą być dowolnie, za­
leżnie od specjalności instrum entalnej prelegen­
ta, m iejsca i warunków lokalnych, w każdym a- 
toli razie winny one tworzyć w sumie pewną zam­
kniętą w sobie całość, a co bodaj — najważniejsze 
mieć na celu nietylko popis wirtuozowski ile o- 
świetlenie słowem i muzyką danego okresu — jak  
najbardziej kompletne.

Wówczas z jednej strony uzupełnim y te b ra­
ki, jakie z konieczności wytworzyć m usiała nauka 
szkolna, z drugiej! — nauczymy młodzież naszą 
słuchania i rozum ienia utworów muzycznych od 
najprostyszych form tanecznych do formy sonato­
wej. Nie treść jednak, nie daty rzadziej lub częś­
ciej podawane pozostaną w jej pamięci. Pozosta­
nie natom iast, bądźmy tego pewni, raczej wraże­
nie, skojarzone z tłem muzycznem w jakim  odby­
wały się audycje.

Zostanie nadewszystko w łasny pogląd mło­
docianych słuchaczy n a  znaczenie muzyki, jako 
czynnika kulturalnego, na  różnorodność jej form, 
na piękną wreszcie i wartościową kartę  w historji, 
polskiemi głoskami muzycznemi zapisanej.

A może wyniesie ona z sali koncertowej je­
szcze i to nie mniej cenne spostrzeżenie, że m uzy­
ka ze swoją przem ijalnością w czasie, a jedno­
cześnie z ciągłą ewolucją w tymże czasie ku no­
wym formom idącą to piękna i szlachetna droga, 
po której w arto zdążać równolegle do swoich ce­
lów życiowych.

P- S. Podczas mojego pierwszego koncertu w 
Chojnicach z radością w itałem  sporą grom. mło­
dzieży szkolnej na sali, spotykając się z jej gorą­
cem przyjęciem.

Najwidocznej myśli tu  wyrażone nie są pozba 
wionę słuszności, oby więc wieczór muzyczny w 
dn. 16. 12. nie był faktem  odosobnionym.

Młode latorośle winny być często i obficie zra­
szane, jeżeli chcemy, aby zakwdtły i plon piękny 
wydały. w . B.
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Wielkie dzieło Ks. Biskupa
dla rzesz robotniczych polskich

Chcąc choć w części ulżyć doli robotniczej 
i złagodzić biedę mieszkaniową, którą najbardziej 
odczuwają robotnicy, zwrócił się w ubiegłym r. 
biskup łódzki ks. Tymieniecki o pieniądze do prze 
mysłowców łódzkich, którzy opodatkowali się na 
ten cel i złożyli pół miljona złotych, za które ku ­
piono plac i rozpoczęto budowę. W końcu bieżące 
go miesiąca oddanych zostanie do użytku 100 do­
mów robotniczych n a  Karolewie pod Łodzią.

Obecnie zakupiono drugi obszerny plac przy 
ulicy Napiórkowskiego za 200.000 zł. pod budowę 
nowych domów. Każdy z nich zawiera po 2 mie­

szkania, złożone z pokoju i kuchni oraz wygód. 
Prócz tego przy każdym domu jest ogródek pod 
warzywa, przestrzeni 200 mtr. kwadratowych.

Domy te1 będą własnością robotników, którzy 
będą je spłacali ratam i w ciągu 25 lat.

Mieszkać w nich mogą tylko robotnicy z tych 
fabryk, które nabyły akacje Towarzystwa budowy 
domów robotniczych.

Powyższe zapoczątkowanie niechaj będzie 
przykładem pobudzającym do naśladowania. Da­
je ono pracę wielu bezrobotnym i przyczynia się 
do ożywienia ruchu budowlanego.

Wielka katastrofa samochodowa pod M iern i Radewiskami
Sam ochód zderzy ł się z saniam i.

W. Radowiska, 21.12. Wczoraj wieczorem wio 
ska nasza została zaalarm ow ana wieścią o strasz 
eznej katastrofie jaka  wydarzyła się na szosie 
Wąbrzeźno — Golub. Przerażeni mieszkańcy wy­
biegli w panicznym strachu na szosę, gdzie przed 
stawił się przybyłym straszny widok.

Przewrócone sanie oraz stojący opodal uszko 
dzony samochód wywołał ogólne przerażenie. 

Pod przewróconemi saniam i leżały trzy osoby,

Je d n a  osoba zab ita  a  dwie ran n e .
którym  udzielono natychmiastowej pomocy. Jak 
się okazało, była to rodzina Talkowskich, m atka 
z synem i córką z Wielk. Radowisk, pow racają­
ca z Wąbrzeźna. Matka Balbina Talkowska zm ar­
ła  krótko po wypadku. Dwie dalsze ofiary ka ta ­
strofy odniosły nieznaczne obrażenia cielesne.

Powodem katastrofy było zderzenie się sań z 
samochodem firm y „Elibor" W arszawa. Kto jest 
winny katastrofie uistali niewątpliwie śledztwo.■mii ..... . ■ ----------------

Z żartem m  ustach Idę 
w objęcia śmierci

Humor pod szubienicą.
Większość skazańców u stóp szubienicy, m a­

jąc się rozstać z życiem, nie objawia specjalnego 
zadowolenia w takiej chwili. Są jednak i w tych 
wypadkach ludzie wyjątkowi, którzy przed tern, 
zanim im kat uw ikła szyję w śm iertelny znur, 
potrafią trysnąć dowcipem.

Pewien m orderca dzieci we Włoszech, pot­
knąwszy się na schodach szubienicy, rzekł do to­
warzyszących mu katów: O, to zły znak, rzym ia­
nin  zawróciłby z drogi. Inny złoczyńca wykrzyk­
nął przed śmiercią: Dziś poniedziałek o to ładnie 
się zaczyna.

Danton, już na szafocie, rzekł do towarzyszą 
cego mu Cavota: Jaki to dziwny wyraz gilotyno­
wać. Można powiedzieć, będę zgilotynowany ale 
nie można wyrazić się: zostałem zgilotynowany. 
Podczas niedawno odbytej egzykucji w Tiranie, 
bandyta Ibrahim, m ały niepozorny człowieczek, 
na pytanie sędziego, jakie jest jego ostatnie ży­
czenie, odparł: Chociażby móc zwymyślać je­
szcze raz policjantów. Pomieszany sędzię przy­
zwolił, Ibrahim  użył sobie przed śmiercią, zwymy­
ślawszy od ostatnich licznych członków policji 
zgromadzonych na  podwórzu, gdzie stała  szubieni 
ca. Już gdy stryczek był założony na szyję delik­
wenta, ten jeszcze w ykrzyknął: Czekajcie, niech 
ja  tylko się odrodzę znów, zadam już ja wtedy po­
licji pieprzu. W chwilę potem Ibrahim  dyndał na 
sznurku.

Groteskowa scena rozegrała się w Kentucky, 
w Ameryce. Skazany na  śjnierć prosił w ostat­
nim  słowiei o pozwolenie wypowiedzenia mowy. 
Gdy mu pozwolono, nie mógł isłowa wykrztusić z 
gardła. Obecny przy egzekucji kandydat do kon­
gresu, senator Blackbom chciał wyręczyć skazań­
ca, ale ,ten z oburzeniem krzyknął: Hola, panie 
kolego, jeżeli do męki śmierci mam mieć jeszcze 
dodaną mękę słuchania twych przemówień, to już 
wolę.natychm iastow ą śmierć. Panie kacie, czyń- 
pan swoją powinność natychm iast.

Zaiste, hum or szubieniczny.
N a u czy c ie l m o rd e rc ą  i b ig am istą

Jordanów. Od dłuższego czasu krążyły w Jor­
danowie i okolicy pogłoski o nienaturalnej śm ier­
ci żony nauczyciela szkoły ludowej w Słonem, p. 
S. Jak się dowiadujemy, p. S. m altretow ał żonę 
i naw et wypędzał ją  z domu, aby w czasie jej nie­
obecności zapraszać na dłuższe posiedzenie 15 let­
n ią  uczenicę. Nauczyciel wyjeżdżał bardzo często 
na Wileńszczyznę, gdzie utrzym ywał bliższe sto­
sunki z pewną kobietą, k tóra zawiadomiła prawo­
w itą mołżonkę nauczyciela, iż jej ślub z p. S. od­
był się w Wilnie. Sprawa doszła do wiadomości 
władz bezpieczeństwa, które wniosły oskarżenie 
przeciwko p. S. o biganję i o zamordowanie żony. 
Ta bowiem rozchorowała się ciężko i udała się 
do szpitala na kurację. Równocześnie rozeszły się 
pogłoski, że została otruta. Mąż zbiegł w niewia­
domym kierunku. W najbliższych dniach odbę­
dzie się sekcja zwłok zmarłej.

C zy żb y  p ro w o k a c ja  n ie m ie ck a
Kościerzyna. Przed kilkom a dniami do Po­

sterunku  Policji Państwowej w Nowej Karczmie 
zgłosili się niejacy Kernowie, (Niemcy) i zeznali 
tamże, że dziewięcioletnia ich córka, Herta Kem, 
została zgwałcona. Defloracji dokonać miał rze­
komo tam tejszy nauczyciel Gdaniec. Sprawa jed 
nakże jest bardzo niejasna, gdyż zeznania Ofiary 
defloracji są sprzeczne i mgliste. Nasuwa się na­
wet podejrzenie, że tam tejszy nauczyciel jest ofia 
rą  zemsty tamtejszych Niemców, którzy pragną 
się zemścić na urzędniku polskim za to, że rząd 
polski zlikwidowął w Nowej Karczmie niemiecko 
ewangelicką szkołę.

Z POM ORZA
Nowe Stowarzyszenie Katolickie.

Wiele. W sobotę 15 bm. odbyło się zebranie 
nauczycieli tut. rejonu, celem powołania nanowo 
do życia Stów. Chrześcijańsko - Narodowego Nau 
czyciełi Szkół Powszechn. Na zebranie przybył 
prezes okręgowy p. Nowicki z Grudziądza. Zebra­
nie zagaił kierownik szkoły tut. p. Główczewski, 
powołując n a  sekretarkę p. Narlochównę. P Nowi 
cki w dłuższem przemówieniu przedstawił zebra 
nym rozwój' Stowarzyszenia w ciągu dziesięciole­
cia, jego cele i zadanie, kierownik pracy jak rów­
nież stosunek dod władz, mówił o wielkich przy­
gotowaniach na Wszechpolską W ystawę Krajową 
i na zjazd nauczycielstwa w Poznaniu, zachę­
cając do jak najliczniejszego brania udziału w 
Wystawie. Przewodniczący dziękując prelegento­
wi za referat oświadczył w imieniu tut. nauczy­
cielstwa, że dla nas nauczycieli Katolików Pola­
ków jest tylko jeden kierownik i to Stów. Chrześ­
cijańsko - Narodowego Stron. Nauczycieli Szkół 
Powszechn. i dlatego wszyscy nanowo do tegoż 
Stów. przystępujemy. Następnie przewodn. przed 
łożył prezesowi okr. szereg różnych spraw, któ­
re tenże należycie wyjaśnił. Po omówieniu róż­
nych spraw  przystąpiono do wyboru zarządu w 
skład którego weszli: p. Czapiewski Osowo jako 
prezes, jego zast. p. Główczewski z Wiela, sekr. 
p. Główczewski z Borska, skarbn. p. Gawrych z 
Karsina. Przewond. dziękując p. Nowickiemu za 
przybycie zapewnił go, że nauczycielstwo tut. stać 
będzie na straży wiary i ojczyzny i wzniósł o- 
krzyk na cześć p. Prezydenta i Rzeczypospolitej;, 
poczem zebranie zamknięto.

Masońskie praktyki socjalistów
Ukradli nieboszczyka.

W Tarnowie zaszedł ciekawy wypadek, 18 bm 
miał odbyć się pogrzeb Jana  Metryki, urzędni­
ka Kasy chorych. Kiedy (socjaliści tutejsi przybyli 
do szpitala powszechnego, skąd miał się odbyć 

.pogrzeb, ze sztandaram i czerwonemi, wieńcami 
ect., pokazało się, że nieboszczyk został już po­
chowany na nowym cmentarzu.

Socjaliści udali się w deputacji do starosty 
z żądaniem wydania trupa, naturalnie bezskutecz 
nie, bo starosta nie mógł tego uczynić. Według 
wersji, żona zmarłego przybyła na pogrzeb i ko- 
rzystąjąc, że zm arały przyjął Ostatnie Sakram en 
ta, pochowała go n a  w łasną rękę, nie chcąc pozwo 
lić na socjalistyczny pogrzeb.

19 bm. asesor Ciołkosz wniósł na Radzie miej 
skiej gwałtowną interpelację w tej sprawie, żąda 
jąc ingerencji m agistratu. Sprawa narobiła roz­
głosu w całem mieście i to tem bardziej bo dopie­
ro może pierwszy raz się zdarzyło, że socjalistom 
nieboszczyka ukradziono, i to przed sam ą cere- 
monją pogrzebową. »

Ludzkość i wynalazki
Ilekroć wiedza może się poszczycić nowym wy 

nalazkiem, ludzkość zastosowywa go natychm iast 
często nie wykazując nawet zrozumienia jego isto 
ty prawdziwej.

Przeżywamy to obecnie po odkryciu w dziedzi 
nie odmładzania i prawidłowego odżywiania się 
zapomoeą witamin.

Gdy Benjamin F ranklin  w połowie 18 stule­
cia wynalazł piorunochron, wszyscy rzucili się do 
wykorzystywania tego wynalazku. Powszechnie 
noszono wtedy ze sobą stalowy pręcik z uzie- 
mnieniem. Duchowieństwo uskar. się, że mu nie 
wolno nosić szpad, którem i inni wymachiwali w 
powietrzu w czasie burzy, sądząc, że tym sposo­
bem ochronią się przed piorunem. Jeden z dowcip 
nych wynalazców sprzedawał nawet peruki z łań ­
cuszkami metalowemi, które wlokły się po ziemi 
za noszącym perukę. Gazety radziły wtedy lu ­
dziom chronić się w czasie burzy... pod rynnę.

Ostrożnie na przejazdach 
kolejowych

Zderzenie parowozu z furmanką.
Gniezno. Dnia 18 bm. zdarzył się nast. niesz­

częśliwy wypadek. Wieczorem niej. Stanisław  Ko- 
teras jechał furm anką gospodarza A ugustyna Bu­
dzyńskiego z Ćwierdzina, pow. Gniezno, szosą 
Witkowo — Gniezno w kierunku Gniezna.

Pod Oszyńcem przy skrzyżowaniu się szosy 
z torem kolejowym kolejki powiatowej Koteras 
nie zważał na sygnały parowozu, wskutek czego 
parowóz uderzył w tylną część wozu i strzaskał 
go doszczętnie.

Na szczęście woźnica i konie wyszli bez szwan 
ku.

Itojfflffiy czis ° p n e p t e t ę

Z pomroków zapomnianej zbrodni
Po If-tu m ie s ią c a c h  m ilcze n ia  s e n s a c y jn e  i w s t r z ą s a ją c e  ze zn a n ie

Warszawa, 21. 12. W końcu lutego br. nad ra  
nem, wieśniacy, jadący do W arszawy ujrzeli na 
polu przy szosie Grochowskiej zniekształconego 
trupa  mężczyzny. O strasznem  odkryciu zawiado­
miono policję, która, po przeprowadzeniu docho­
dzenia, ustaliła, że zabity jest Edward Buciarski 
(zwany Edkiem) zam. w W arszawie Mniszewska 
25, znany władzom jako zawodowy złodziej. Bu- 
chorski miał zm asakrow aną całą twarz oraz kil­
ka ran  kłutych w piersiach i w brzuchu.

Pomimo energicznych poszukiwań sprawcy 
zabójstwa nie wyśledzono. Prawdopodobnie Bu­
ciarski padł ofiarą kompanów na mocy wyroku 
sądu złodziejskiego.

Sekcja zwłok ustaliła, że zamordowany miał 
pogruchotane ręce i nogi, ponadto pękniętą pod­
stawę czaszki. Oględziny trupa  świadczyły o nie­
zwykłym okrucieństwie zbrodniarzy. Na miejscu 
nie ujawniono żadnych śladów, lttórebynaprow a 
dzić mogły na jakiś realny trop. Policja poczyniła 
szereg poszukiwań rewizyj i wywiadów. Nie wpro 
wadziły one jednak na właściwą drogę. Śledztwo 
wobec niewykrycia sprawców, zostało, w myśl 
ustawy postępowania karnego, umorzone.

O zbrodni zapomniano.
Wśród szumowin podmiejskich zawrzało. 

Kamraci zabitego bandyty i złodzieja Edwarda 
Buciarskiego szeriirali dość głośno, że nie wypadł 
on z rąk  wyroku sądu złodziejskiego. „Edek" cie­
szył się „sym patją" i uznaniem w świecie prze­
stępczym. Nikomu — jak mówiono — nie „zawa­
dzał". Szedł sobie „równą" drogą... Przebąkiwano, 
że mógł on paść z jakiejś „swojej" ręki. Lecz nikt 
nic nie,cł\ciał mówić. Wszyscy milczeli.

— Mam coś bardzo ważnego do powiedzenia 
Wiem kto zgładził z tego św iata Edka Buciar­
skiego.

Zabity był nałogowym pijakiem  i często wy­
wołał aw antury w miesz. swej kochanki „Anki". 
Na trzy dni przed znalezieniem zm asakrowanych 
zwłok Buciarskiego wybuchła między nim  a „przy 
jaciółką" astra  utarczka, w czasie której; pobił ją  
dotkliwie. Spór wynikł o wspólne ich dziecko. W 
pewnej chwili Buciarski zagroził „Ance".

— Pam iętaj! Zginiesz z moich rąk!
Znów dopadł do niej i zaczął ją  okładać. Mat­

ka „Anki" stanęła w jej obronie. Chwyciła siekie­
rę. Zadała mu kilka ran. Z rąk  i nóg sączyła się 
krew. Buciarski był pijany. Zataczał się. Stracił 
prawie panowanie nad sobą i nie mógł stawiać 
oporu.

— Miałeś mnie zabić! Pam iętaj! Ja  ciebie u- 
śmiercę! — odezwać się m iała kochanka Edka.

Razem z m atką rzuciły się na bezbronnego. 
Padło kilka jeszcze razów, k ilka śmiertelnych 
ciosów.

Kiedy Buciarski nie dawał już znaku życia, 
rzekome morderczynie ukryły trupa  w komórce.

Minęło tak  trzy dni. Wreszcie o świcie ułoży­
ły ciało na taczki i wywiozły na pola, przylegają­
ce do ul. Grochowskiej. W krótce potem jadący w 
stronę W arszawy wieśnicy, mijając drogę, n a t­
knęli się na pokrajane zwłoki nieznan. mężczyz­
ny. Był nim  wspomniany Buciarski.

Oto ponure wyznanie ,,kobiety z tych stron".
Sprawą zainteresowały się władze prokura­

torskie. Na polach grochowskich gdzie leżał trup,
odbyła się wizja lokalna. Sędzia śledczy wdróżył 

. . , j nowe śledztwo. Jeżeli potwierdzi ono w całej: roz-
. . , . ° P° miesiącach do kom isarjatu pod t ciągłości treść opisanego przez nas strasznego te­

rnie] skiego zgłosiła się pewna kobieta znana w < go doniesienia, domniemane morderczynie sta- 
okolicy Grochowa i oświadczyła: 1 ną przed isądem.

1 M*

ł <

i (
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99 Wesołych Świąt!"
Wszystkim

Czytelnikom, 
Przyjaciołom  

i W spółpraco­
w nikom  życzy

Redakcja

KRONIKA MIEJSCOWA.
CHOJNICE, dnia 24 grudnia 1928 u
Porządek nabożeństw w farze.

O godzinie 12 w nocy pasterka z nauką polską. 0  godz. 
7 Msze święte. O godz. 8.45 nabożeństwo niemieckie. O godz.
10.30 sum a z polskiem kazaniem^ O godz. 12.15 Msza św. O 
rodź. 15 nieszpory polskie.

W święto św. Szczepana Msze św. jak w niedziele o
7.30 8.45, 10.30 i 12.15 o godz. 15 nieszpory.

Opłatek wigilijny nabyć można u oroanisty p. Gier­
szewskiego plac Kościelny 5.

Podziękowanie.
M agistratowi i Radzie Miejskiej jakoteź tym, którzy 

przyczynili się do uchw alenia 13^tej pensji w yrażają swoje 
publiczne podziękowanie.

Pracownicy Gazowni i Wodociągów Miejskich.
Czyn godny naśladowania.

Burm istrz Dr. Sobierajczyk złożył w miejsce życzeń 
świątecznych i noworocznych w Miejskiej Kasie Oszczędno 
ści na rzecz sta tku  handlowego „Pomrze44 5 zł.

Prawdziwe białe święta.
Zima zaw itała na dobre. W skazuje nam  nato nietylko 

kalendarz, ale także i to o wiele dobitniej przyroda. Biały 
całun pokrywa boży świat, a pan mróz daje się we* znaki, 
źe coś okropnego. Tem peratura dochodziła zeszłego tygo­
d n ia  do 20 stop. C. i iżej zera. Bogu dzięki popuścił on nieco 
swoje cugle. I stało się zadość życzeniom aby Bóg obda­
rzył nas białemi świętami. Wobec silnego mrozu spodzie­
wamy sie, że ziemia nasza nie tak  prędko porzuci swą bia­
łą  szatę. Krajobraz zimowy na święta, poprostu wymarzony 
Drzewa i druty  pokryte grubą w arstw ą szronu świecą się 
w prom ieniach słonecznych szczerem srebrem. Prawdziwie 
białe marny święta. Oby nie popsuł ich nam  kapryśny pan 
mróz!

„Gwiazdka" najbiedniejszych.
W niedzielę, dnia 23. 12 1928 o godzinie 6.30 wieczorem 

rudziałem  p. burmis"rzcwej dr. Sobierajczykowei p. Schrei 
bera, personelu firm - Schreiber i rodziców, odbyła się 
„Gwiazdka11 i wręczenie podarków dzieciom najbiedniej­
szym  m iasta Chojnic.

P ieśnią: — „W żłobie leży któż pobieży44 —, którą od­
śpiewały dzieci, rozpoczęto tradycyjną gwiazdkę poczem na 
stąpiło  rozdanie piezrntów  gwiazdkowych w postaci cie­
płych ubrań, pierników i» innych łakoci.

Pięćdziesiąt najbiedniejszych dzieci zostało obdaro­
wane.

W zruszająca była to chwila, gdy biedne m aleństw a ze 
Izą w niewinnych oczach, przyim owały podarki i serdecz­
nie dziękowały.

Pani burm istrzowej dr. Sobierajczykowei za udział i 
p . Schreiberowi i firmie jego serdeczne uznanie wyrazić 
należy za pamięć o naszych biednych m aleństwach.

Czyn ten chwalebny, zachętą niechaj będzie dla innych.
Gwiazdka w więzieniu w Chojnicach.

P atronat chojnicki nad więźniami urządza 24 b. m. 
gw iazdkę dla więźniów więzienia chojnickiego o godzinie 
4-tej popołudniu.

Gwiazdka odbędzie się w więzieniu Drży udziale przed­
stawicieli sądu, władz więziennych, członków P atronatu  
nad  więźniami i zaproszonych gości.

P atronat wzywa swych członków aby grem ialnie u- 
4 z ia ł wzięli w uroczystości gwiazdkowej.

Baczność.
Niniejszem zwraca fię uwsgę na nas ępujące 

ogłoszenia w Orędowniku Powiał, pow. ch j z 1928 r 
nr. 54. 2708

1) Ogł. p. Starosty Powiatowego z dn. 11. i 2. 
28 r. dat. kursu podkuwa zy koni, który foz ocznie 
się w dniu 2.1. 29 r. w Uszędowej Szk le Podkuwaczy 
w*Toruniu.

2) Ogł. p, Starosty Powiatowego z dn. .“1, 12.
28 r. dot. godzin handlu w sklepach piekarskich i rzeź 
nicklch.

3) Ogł. p. Starosty Powiatowego z dn 15. 12. 
28 r. dot. Komisji do badania pojazdów mechanicznych 
1 egzaminowania kierowców, kt^r* bę zie urzęd wała 
w Chojnicach w d lu 29. 12. 28 r.

Szczegóło y t> kst wyżej wym:en on.ch ogłoszeń 
wywieszony jest w skrzynce obw e z zeń W r tu-zu.

Choinirp, dnia 22. gru 'n a 1928 r.
M ie jsk i U rzą d  B e z p ie c z e ń stw a  

i P o rzą d k u  P u b liczn eg o .
Nadeszły i poleca 2/01

na g w iazd k ę

wyborne karpie
F re iw a ld

nast. W. R ichter.

Drzewo opatowe
mam na sprtedaż 2705

Majętność Uboga
p. R ytel

Pftzokole miejsca za

włodarza
od 1. 4 29 r., z 2 za- 
ciężnłkasni. O eznany 
jesteon również z młockar­
nią parową. Świadectwa 
dobre Zgłosz. pod nr. 2707 
do eksp. Dz. Pom.

Muzyka w wigiłję i w święta.
f ^  Znana w Chojnicach orkiestra p. Klimka urządza na 

wzór większych miast, k ilka koncertów publicznych, w pro­
gram  których wchodzą kolędy. Program  koncertów jest n a ­
stępujący:

W igilja: O godz. 4 po poł odegra się wigilję na ulicach 
m iasta; o godz. 10 wieczorem odegra orkiestra kolędy przed 
M agistratem  na rynku; o godz. 12 zaś w nocy orkiestra bę­
dzie przygryw ała podczas pasterki w farze.

I Święto w obiad o odz. 12 koncert na  rynku, o godz. 
12.30 koncert na Placu Jagiellońskim , o godz. 1 wreszcie 
koncert na Placu Królowej Jadwigi.

W drugie święto orkiestra p. Klimka będzie przygryw a­
ła podczas sumy o godz. 10.30.

Należy tylko z największym  uznaniem  przyklasnąć in i­
cjatywie p. Klimka.

Co zobaczymy na srebrnym ekranie podczas 
świąt?

Kierownictwo miejscowego kino - teatru  obdarzy na 
święta swych stałych bywalców nadzwyczaj doborowvm re­
pertuarem . W pierwsze święto Bożego Narodzenia wy­
świetlać się będzie zajm ujący dram at cyrkowy w 7-miu 
wielkich aktach p. t. „Maks królem  cyrkowców**. W roli 
głównej występują: Max L indner i Vilma Banky. Kierow­
nictwo kina chcąc dać możność zobaczenia tego arcydzieła 
sztuki kinem atograficznej jak  najszerszym  warstwom  u- 
rządza trzy przedstawienia. O godz. 3.30 dla dzieci. Dla 
dorosłych zaś o godz. 6 i 8.15.

W drugie święto ujrzym y na ekranie miejscowego k i­
na arcywesoły d ram at zatytułow any ,Królewicz się bawi!“ 
Role główne kreują Bessie Love oraz Rudolf i Józef Schild 
krau t. Akcja tego dram atu  rozgrywa się na dworze królew ­
skim  i w kabaretach paryskich. Początek pierwszego se­
ansu o godz. 6, drugiego o 8.15. Kierownictwo kina uprasza 
skorzystać również z przedstaw ienia o godz. 6.

K rótka treść. Niedaleko pada jabłko od jabłoni — nic 
więc dziwnego, że następca tronu Belgrawji arcyksiąźę 
Andrzej-był takim  sam ym  birbantem  i hulaką, jak  jego pa­
pa, król Stefan. A kiedy uderzyła w niego okrutna wieść, 
że dla dobra k raju  musi poślubić bogatą księżniczkę Sax~ 
heimską, która od dzieciństwa wychowywała się na jednej 
z pensyj am erykańskich, postanowił przeboleć ten cios w 
ram ionach wesołych paryżanek. Lecz bożek Amor dziwne- 
mi chadza drogami i arcyksiąźę poznał w Paryżu narzu­
caną mu małżonkę, jako pannę Anastazję Sax, zakochał 
się w niej i zdobył jej wzajemność. Doszedłszy do przeko­
nania, iż życie bez słodkiej Anastazji nie posiadałoby dlań 
żadnego uroku, arcyksiąźę zakom unikował zdumionemu oj­
cu, iż zrzeka się praw  do tronu, na korzyść swego stryja, 
księcia Borysa. Akt zpjtał podpisany i według obowiązują­
cych praw  były następca tronu winien był w ciągu 12-tu 
godzin opuścić granice kraju... Reszta na ekranie.

Przed świętami „lunął" sobie jeszcze.
W niedzielę ujęto mocnp ..wstawionego14 gościa. Jak 

się okazało chodziło tu  o Franciszka Myszkę z Jeziorek, 
pow. Chojnice. Przy doprowadzeniu go na posterunek sta ­
wiał on silny opór, tak, iż dopiero przy pomocy dwóch 
żołnierzy udało się go doprowadzić do „k latk i44. 
Tu nadarzyła mu się okazja po hulance pożądnie wyspać 
się. Będzie „biedak44 m usiał odpowiadać srogo za swoje 
„głupstwo44 (?), tern bardziej, że niedziela, to przecież dzień,
. ----  w k tó ry m ----  nie wolno upijać się. No ale
— zakazany owoc najlepiej sm akuje44.

Bez zewolenia nie wolno wycinać lasów. *
Niejakiś* Józef Pawłowski, rolnik z Ostrowitego pow. 

Chojnice, orzeczeniem Starostw a został skazany na grzy­
wnę w wysokości 100G zł. zato, że bez zezwolenia wycinał 
las o powierzchni 1 morga. ,

Od tego orzeczenia oskarżony wniósł odwołanie do sądu 
W piątek dnia 21 b. m. rozpatryw ał tę sprawę W ydział 
Karno - Adm inistracyjny przy Sądzie Okręgowym w Choj­
nicach.

Oskarżony tłum aczył się, że m ając około 15 mórg lasu, 
chciał wyciąć pewną część, aby uzyskać rolę pod uprawę. 
W tym  celu wyciął około morga lasu nie m ając jednakże 
na to osobnego zezwolenia. Powiedziano mu jak twierdzi, że 
zezwolenie jest potrzebne tylko właścicielom, posiadają­
cym więcej niż 20 mórg lasu.

Komisarz ochrony lasów zeznaje, że las oskarżonego 
tworzy kompleks z lasam i pryw atnem i jako i państwowe- 
mi. Na wycięcie takiego lasu jest potrzebne zezwolenie.

P rokurator wnosi o zatwierdzenie orzeczenia Starostw a
W yrokiem sądowym skazano Pawłowskiego na 1000 zł*, 

grzywny, tj. na podwójną wartość wyciętego lasu. W razie 
nieściągalności zam ienia się grzywnę na 14 dni więzienia.

Niech powyższy wyrok będzie przestroga d la wszyst­
kich właścicieli lasów.

O O O O O O O O O 0 2 O O O O O O O O O O

Cafe Radke
C ukiern ia  i re s ta u ra c ja .

C hojnice, ul. C złuchow ska 22.

§  WI III Saleto BoteSo Narodzenia
od godz. 4 -tej po poł.

koncert
Dziennie ciestho, u/yberne napoje I wino q 

najlepszej Jokoicl-
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

We wtorek, dnia 18 bm. 
w południe

znaleziono

zegarekmesKi
Właściciel może takowy ode­
brać / a z • rotem kosztów 
u M. B anasiaków ny, 
Człuchowska 61 między go­
dziną 12 * 1 w południe.
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KRON IKA TU O ffO ŁSKA ,
Tuchola, dnia 22. 12. 1928.

Założenie nowej partji politycznej.
Wubiegłym tygodniu odbyło się w lokalu ho­

telu „Du Nord“ zebranie organizacyjne w celu za­
łożenia w Tucholi koła tzw. Bloku W spółpracy 
z Rządem (Be - Be). Referat wygłosił jeden mów­
cą przybyły aż z Grudziądza. Na członków Koła 
zapisało się około 50-ciu osób na  120 obec­
nych. Do zarządu wybrano: p. adw okata Piskozu- 
ba z Tucholi — jako przewodniczącego, p. Pora­
j a  sekretarza M agistratu w Tuchali — jako za­
stępcę, p. Piotrowski ad junkt sądowy w Tucholi 
jako sekretarz, p. Nowak dzierż, hurtow ni tytonio­
wej w Tucholi — jako skarbnik, pp. Pawelski re- 
s tau ra to r w Tucholi, Bartlewski robotnik z Tucho 
li, Biskup kupiec z Tucholi, Gierszewski leśniczy
z Koślinki i Knitter posiedzicieł z Roślinki _
jako ławnicy.

Nowa agencja pocztowa w powiecie.
Z dniem 1 stycznia 29 r. otwiera się w W iel­

kim Mędromierzu agencję-pocztowo - telegraficz­
ną, o pełnym zakresie działania w dziale służby 
pocztowej, telegraficznej i telefonicznej. Do okrę­
gu doręczeń nowo utworzonej agencji należeć bę­
dą miejscowości: Bralewnica, Brzuchowo dwo­
rzec i wieś, Łyskowo, Przyrowa, Przyrówka. Wiel 
ki Mędromierz i Wieszczyce.

Przy agencji pocztowej Kęsowo zaprowadza 
się z dniem 1. 1. 29 r. dwurazową dzienną odprawę 
poczty zamiast dotychczasowej jednorazowej: A- 
gencja ta  będzie wobec tego wym ieniała ładunek 
pocztowy z am bulansam i na stacji kolejowej' w 
Brzuchowie o godz. 8.51 i o godz. 15.52.

Przytrzymanie włamywacza.
Do m ieszkania m istrza krawieckiego p Pa- 

welskiego, przy ulicy Świeckiej, w chwili gdy lo­
katorzy znajdowali się poza mieszkaniem, usiło­
wał w targnąć w celu popełnienia kradzieży pe­
wien osobnik. Los zrządził że właśnie w tej chwi­
li w racał właściciel m ieszkania który opryszka 
na gorącym uczynku schwycił. Niebawem przyby 
ła na miejsce policja k tó ra  opryszka aresztowała 
i odstaw iła do dyspozycji władz sądowych. Oso­
bnik ów pochodzi aż z Białegostoku, ale musi on 
byc w tutejszym  mieście dobrze obeznany, gdyż 
inaczej nie dokonałby o północy w łam ania do pry 
watnego^ mieszkania.

Ważne dla hodowców gołębi pocztowych .
w jednym z ostatnich Orędowników Urzędo­

wych powiatu tucholskiego, daje starosta  powia­
towy p. Tollik do ogólnej wiadomości że wszyscy 
posiadający gołębie pocztowe, chąę prowadzić na- 
dal hodowlę tychże, jakoteż ci którzy m ają zam iar 
hodowlę gołębi pocztowych rozpocząć, w inni się 
postarać o przewidziane zezwolenie ze Staro- 
stw a jakoteż przystąpić do Tow. Hodowców Go­
łębi Pocztowych, które i w Tucholi się znajduj©. 
Zgłoszenia na członków' przyjm uje członek zarzą- 
du Tow. p. Franciszek. Gołębiewski w Tucholi. 
Nadmienia się że trzym anie i hodowanie gołębi 
pocztowych jest dozwolone tylko osobom posia­
dającym  zezwolenie Starostw a i członkom Tow. 
Gołębi Pocztowych.

Bractwo Strzeleckie — Choinice. W czwartek dnia 27
grudnia 1928 r. wieczorem o godz. 7-mej odbędzie się w 
Strzelnicy pana K alksteina miesięczne zebraaie. U prasza 
się o liczne stawienie się. Zarząd

KINO NOWOŚCI

zaw o d o w y
poszukuje miejsca od 1. 
wiet ia 29 r. Chlubne 

św iad ectw a  I r e feren ­
c je . Zgłosz. do eksp. 
Dzień. Pom. w Chojnicach 
pod Nr. 2704

w I. Sfleto o godz. 3 30, 6 I 815
Eksperymentalna tresura I

llłks królem cyrksmcó®
Zajwu ący dramat cyrkowy w 7 aktach. W 
r li głównej: niezapomniany Max Binder 
I Vilma Banky. Maks kocha i szaleje I 
Przymusowy areszt. Rozstrzygający strzał! 
Ta, albo żadna I W klatce króla postyni. 

Zaręczyny w lwiej klatce, 
o  g o d z . 3 .3Ó  p r z e d s ta w ie n ie  

d ia  d z ie c i  i m ło d z ie ż y .
w II. Sileto o godz. 6 I 815

Najwyb tniejszy film obecnego sezonu!

Miwit i sie M
(P arysk ie  przygody Ks. Cyryla)
A cywescły dramat w 8 aktach % za kulis 
dworów królewskich. W rolach głównych: 
B essie  Love oraz R udolf I J ózef  
Schiłdkraut. Szlagier sezonu 1 Przepych 

wystawy 1 Kabarety paryskie i 
Ceny zwykłe ! Koncert wzmocniony !

Od czwartku : 2703

Harrę LledtKe - Miłostki studenta
(Der B ette lstu d en t)

Uwsga ! Celem uniknięcia natłoku upra­
sza się li znie ko-zy stać z przedstawień o g 6.
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BIELIZNA
NIE JEST ZBYTKIEM. ANI ARTYKUŁEM KAPRYŚNEJ i PRZEMIJAJĄCEJ
MODY. TOTEŻ WINNA ODPOWIADAĆ NASTĘPUJĄCYM WYMAGANIOM:

odznaczać się jaknaj- 
większa trwałością

nie tracić swej olśnie­
wającej bieli po praniu

i dlatego właśnie

zachować niezmiennie 
miękki, jedwabisty dotyk

(Marka fabryczna)

r a d z im y  k u p a w a ć  na b ie liz n ą  ty lk o  n a s z e  NAJLEPSZE  
tk a n in y  — g d y ż  je d n o r a z o w y  w ię k s z y  w y d a te k  w ie lo ­
k r o tn ie  s i ę  o p ła c i. — Z a le ca m y  n a s z  g a tu n e k

„WIDZEWSKA O. K.“
k tó ry  n a w e t p rzy  b ie liź n ie  s to ło w e j  p r z e w y ż s z a  ja k o ś ­
c ią  i w y g lą d e m  to w a r y  ln ia n e .

„Widzewska Manufaktura" Sp.A kc.
w Ł O D Z I .

■oooooooeoeeooeoooooooGooooooo*
m Gaiazdke praktycznym podar­

kiem je-t ksMe.zka 
oszczędności i s ar- 
bonka domowa.

SksriionKl w ypożyczam y bez­
p łatne! Od wkładów 
oszczęd płacimy 6—10 
procent rocznie.

Miejska Im Oszczedatści
Instytucja prawa publicznego  

o pupilarnej pew ności
Chojnice R atusz pokoje 5 i 6.

Maszyny 
do szycia
we wielk m wybór e, stal 
na skł dzie p rzą^szy cd 
200 z . tylko pi rwszorz dne 
fabrykaty z 30 letnią gwa­
rancją, również i nagle do 
bielizny dogodna spłata.

Leon StnifzMl
Składy Maszyn,

Kościerzyna, tel. 67.

2  Na święta gwiazdkowe

OjtefBltfó

u Dzień. PafflOfsSlm.

CHCESZ

©szezp»zaj
S M S .

OSZCZĘDNOŚĆ
jest podstawą dobrobytu.

O s z e s ę d » o i d
od 1 złotego pocaąw®sy 

przyjmujemy I oprocentowujemy kors/ifedi#. 
O tw iera m y

rachunki bieżące i czekowe.
Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszczędności 
odpowiada powiat Chojnicki całym swoim ma­

jątkiem i całą siłą podatkową.

Popiołom Kosi! Omztdfl&itl
Chojnice (Starostwo)

Pupilarnie pewna instytucja pod gwarancją 
T e l. 1©. powiatu Chojnickiego. T e l. 1 6 * 
O szczęd n o ść  i  p raca  lu d z i w zb ogaca .

PROWINCJA!
W yjazd d o  W a rsza w y  z b y te c z n y  !

Załatwi my ws elkie zl cenią w tądacb, 
ur ęda b i państwowych komunalnych, instytucjach 
finansowych 1 ?s?y kich innych.

Inter encje, zastępstwa, porady, informacje 
we wszelkich sprawach. Wi d,kacje wtksli i 
nfl źnoś -i.Wywigdy. 3338
Biuro „Pomoc P raw no-H andlow a44

W arszawa, N ow y-Sw iat 28.
Prr simy z^łoczać znaczki pocztowe r a odpowedź.

K< respondenci w ca*ej Polsce poszukiwani.
"lii.......

i
m
m

i
m

i

m

g w i a z d k o w e  #

d o s ta rc z a

pierwszorzędne

Pinio „Bock
Browar A Riadel, Chsjnice

i s » « f

i i

te lefon  40.

Af̂ AVj> A9AAy>»

iFarba
do obuw ia skórzanego  
i w yrobów  skórzanych

Wilbra
w najm odniejszych kolorach

poleca

1 Bracia Hubert J. Hubert Chojnice Pom.
D r o g e r ja  H an d el F a rb .

W
«
ę

Si
Aw

l i
m

A M  HOller, M e r
C h o jn ice

poleca bogaty w ybór

ortflniłdanthniKhiMIb
obrączków  ślubnych, sztućców 
czysto sreb rnych ,posreb rzanych  
i alpakow ych. K ryształy  b ia łe  
i  kolorow e, zegark i, pierw szo­

rzędny  m echanizm  
W&' Rzetelna gwarancja. ""^09

Artykoły optyczne -  wyroby niklowe i i r o s i p e  
A rtykuły  podarunkow e 

R zeteln a  obsługa ! N iskie cen y  !
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